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Z powodu święta uroczystego św. 
Stanisława Biskupa „Kuryer“ wyj- 
tlxie dopiero w środę.

Poznań, 7 maja.
/Mowę dzieło Boulangera. — Procce karny w Mar­
sylii. — Różne doniesienia z Paryża. — W sprawie 
procesu Schoenerera. -- Przyjęcie rodziny królew­
skiej w Bolonii. — „Praw. Wiedoni “ o orderach 
c sarza Wilhelma. — Artykuł b nkaclskiego .Nord".

— Wiadomości z Londynu i Algieru.) 
Telegramy nadeszło w dwóch dniach 

ostatnich z po za granic niemiecki* go 
państwa nie zawierają w sobie doniesień 
większćj doniosłości politycznéj — tyczą 
one się raezéj w największój części fak­
tów mających raezéj tylko epizodyczne 
znaczenie.

Z Paryża odbieramy nasamprzód wia­
domości o nowym kroku jenerała Boulan­
gera, ku utrwaleniu i zwiększeniu swój 
popularności. Oto wydal on dziełko pod 
tytułem „Najście niemieckie" (l’in­
vasion allemande), które w dwóch i pół 
milionach egzemplarzy bezpłatnie zostanie 
rozdaném w Paryżu i ua prowiucyi. Na 
wstępie dziełka tego umieszczonym jest 
list autografiezuy jenerała ; oświadcza on 
w' nim, że lubo przeciwnicy fałszywie 
przedstawiają go jako apostoła wojny — 
to przecież czyteluik patryotyczuéj ksią­
żeczki przekona się dostatecznie o dążno­
ściach jego wyłączni»} tylko ku dobru na­
rodu skierowanych. Jenerał gorąco ży­
czy sobie tego, aby kraj francuzki jak 
najdłużej jeszcze szczędzonym byt od plag 
i klęsk wojdunych ; a przecież konieczną 
jest rzeczą, aby obrona narodowa jak 
najsilniej została zorganizowaną —; losy 
i przeznaczenia wielkiego narodu są bo­
wiem często zupełnie niezależne od wol 
i życzeń jego obywateli. Autor dziełka 
sądzi zarazem, że wychowanie patryotyczne 
obywateli najwięcej zyska ua tém, jeżeli 
im się przed oczy żywe stawi przykłady 
dla tego tóż wydał je, przedstawiając 
bezstronnie ludzi i wypadki z r. 1870 — 
ma on nadzieję, że współrodacy z pracy 
jego będą umieli należycie korzystać 

Francuzka liga patryotów z poręki i 
pod przewodnictwem p. Deroulède ogło 
siła manifest, uznający w Boulangerze 
naczelnika i niejako chorążego stronnictwa 
narodowego; manifest ten protestuje prze­
ciw obecnemu systemowi parlamentarnemu 
i domaga się w imieniu narodu rewizyi 
konstytucyi. Sam Boulanger w dniu 
12 b. m. ma się udać do Lille, gdzie 
weźmie udział w uczcie politycznej.

Trybunał wojenny w Marsylii skaza! 
na dniu 5 b. m. sierżanta Châtelain na 
długoletnie więzienie forteczne, połączone 
z degradacyą i zakazem noszenia odznak 
honorowych wojskowych ; skazany według 
wyroku miał z Niemcami . i Włochami 
utrzymywać stósuuki, obiecując im do 
starczenie broni i amunicji na przypadek 
wojny podjętój przeciw Francyi. Debaty 
sądowe toczyły się z wykluczeniem pu 
bliczności, a wyrok odczytany został pod 
sądnemu ua podwórzu gmachu wojennego 
sądu. Chatelai'» przedewszystkiém ofiaro­
wał podobno Niemcom i Wiochom wyda­
nie nowego francuzkiego karabina, syste­
mu Lebela — niewiadomą jednak jest 
rzeczą, czy rzeczywiście karabin ten mo­
carstwom sąsiednim został dostarczony.— 
W Paryżu opinia publiczna w najwyż­
szym stopniu wzburzoną jest przeciw pod- 
sądnemu, a wyrok trybunału wydał się 
tam jeszcze zbyt łagodnym.

Prasa paryzka donosi, że minister 
wojny p. Freycinet zamianuje jeueiała 
Miribel szefem sztabu w ministerstwie.

Z Wiednia odbieramy doniesienia w 
sprawie procesu karnego przeciw p- 
Schoenerer, który wpadLzy na dniu 10 
marca do redakcyi gazety „Neues Frem-
denblatt“, chciał zabijać członków i 
współpracowników redakcyjnych za to, 
że posądzał i« h o sfałszowanie telegra­
mów, donoszących o śmierci cesarza Wil­
helma. O sprawie téj niewątpliwie ob 
szerńiój rozpisze się wiedeński nasz kore­
spondent. Tutaj zaznaczymy tylko, że w 
ostatnią sobotę o godzinie 11 wieczorem 
publikowany został wyrok w sprawie téj 
— wyrok skazujący p. Schoenerer na 
czteromiesięczne ciężkie więzienie, obo­
strzone postami — prócz tego na utratę 
szlachectwa — za popelniouy gwałt pu­
bliczny i ciężką obrazę patrolu wojsko­
wego. Z chwilą, kiedy wyrok stanie się 
prawomocnym, podsąduy utrai mandat po­
selski i przez lat pięć nie będzie mógł 
kandydatować o miejsce w Izbie. Wspól­
nik Schoenerera, stenograf Gerstgrasser, 
skazany został na dwa miesiące ciężkie­
go więzienia. Motywa wyroku opierają

się głównie na własnych zeznaniach obu 
podsąduych. Wychodzącym z gmachu 
sądowego skazanym, tłumy, złożone prze­
ważnie ze studentów- i członków anty­
semickiego stowarzyszenia, urządziły na 
ulicy głośne owacye. Schouerera odpro­
wadzono aż do mieszkania wśród okrzy­
ków ua cześć jego i wśród śpiewania 

Wacht ani Rliein.“
Wielka międzynarodowa wystawa mu­

zyczna w Bolonii otwartą została w dniu 
wczorajszym przez króla Humberta; fakt 
otwarcia wystawy zyskał polityczne zna­
czenie, przez entuzyastyczne przyjęcie, 
jakiego doznała rodzina królewska w sto­
licy radykalnie i republikańsko u-poso 
b’onój Romanii. Król wraz z całą rodziną 
i ministrami pp. Crispi i Grinwldi w so­
botę wyruszył z Rzymu do Bolonii. Na 
dworcu przyjmowały przybywających wła­
dze miejscowe i naczelnicy konsulatów. 
Ludność miejscowa przyjęła parę króle­
wską glośnemi okrzykami, towaizysząc 
pojazdom aż do gmachu ratuszowego, w 
którym zamieszka król Humbert przez 
czas pobytu w Bolonii. Wieczorem w so­
botę miasto świetrde było iluminowane.— 
Przy otwarciu wystawy powitał króla w 
mowie uroczystój burmistrz Bolonii — na­
stępnie prz mawiał przewodniczący- komi­
tetu wystawy, a na mowę jego odpowia­
dali p. Crispi i minister handlu p. Gri- 
maldi. Król z królową i następcą tronu 
pierwsi zwiedzili wystawę — a powraca­
jących tłumy witały entuzjastycznie po 
ulicach świetnie przystrojonych.

’etersbuiski organ urzędowy ,,1’rawit. 
Wiestnik“ donosi, że w dniu prz* dwczo 
rajszym ambasador niemiecki , jenerał 
Siihweiuitz zwrócił władzom rosyjskim dla 
wręczeuia carowi Aleksandrowi ordery 
ros-jskie św. Jerzego i Włodzimierza 
pierwszój klasy, które nosił zgasły ce­
sarz niemiecki Wilhelm ; sam niebożczyk 
rozporządził, aby ordery te po śmierci je­
go niezwłocznie oddane zostały carowi, 
jako dowód uznania za otrzymane naj­
wyższe te dekoracje. „Praw. Wiest.“ 
zapisuje, że car Aleksander głęboko zo­
stał wzruszony dowodem tym nowym przy­
wiązania, jakie zmarły monarch niemiecki 
czuł dla Rosyi.

Rosyjski brukselski „Nord“ pisząc o 
ostatnich agitacjach na wyspie Krecie i 
w Macedonii, na nowo potrącił o kwe- 
styą bułgarską. Przyznaje on, że w obe­
cnych trudnych i powikłanych okoliczno­
ściach żadne mocarstwo nie może, brać 
na siebie odpowiedzialności za przypro 
wadzenie do wybuchu sprawy wscho­
dniej. „Nord“ kładzie przecież zarazem 
nacisk i na to — że sprawa bułgarska 
aż do chwili ostatecznego załatwienia 
bezustannie wzniecać będzie niepokoje 
w samym kraju i okolicznych krajać 
bałkańskich.

Angielska Izba gmin w piątek wie 
czorem zatwierdziła trzecie izytanie bilu 
o dochodowym budżecie.

Król szwedzki Oskar, jak wiadomo, 
podróżuje obecnie po Algierze; wylądo­
wał on we Philippeville, a w dniu 5 b ni. 
przybył do Costantantine, gdzie go przyj­
mował prefekt i naczelnik dywizyi wojsk 
francuskich- Król Oskar udał się do 
do Biskra, zkąd w dniu dzisiejszym przy 
być ma do miasta Algi* ru.

nego prawa, to za jego przyjęciem gloso­
wać będziemy, życzymy bowiem z całego 
serca niemieckim współwyznawcom naszym 
dobrodziejstw, wypływających z rzeczonego 
prawa i wcale nie mamy zamiaru przez 
przeć i w ue głosowanie nasze pozbawi** ich 
dobrodziejstwa tego. Przy tej sposobno- 
ś«j powinienem jeduakowoż zaznaczyć i 
zakonstatoWHĆ, iż przed emauacyą ustawy 
o zakona* ‘.i z roku 1875 w dyecezyi 
gnieźuieósto-ppznańskiój, oraz w dyecezyi 
chełuiińskiój następujące istniały zakony 
i kongregacj e (nadmieniam to głównie dla 
i* go, że w kilku dziennikach, a szczegół- 
I.iej w „Nordd. Allgem. ?ig.“, znajdowa­
ły się w ostatnim czasie drobne wzmian­
ki, któirby łatwo mylno zupełnie pojęcia 
o położeniu i ilości naszych zakonów roz­
powszechnić mogły) : W dyecezyi guie- 
źuieńskiój: w Gnieźnie Urszulanki, Fran­
ciszkanki i Wincencyanki, te ostatnie 
także w Bydgoszczy i W Pleszewie; w 
dyecezyi poznańskiój: Urszulanki, Karme­
litanki'i Sercanki w Poznaniu i Filipini 
w Gostyniu; w dyecezyi chełmińskiej: 
Franciszkanie Reformaci w Wejherowie, 
w Ląku, Bysławiu i w Zamartem, prze- 
ehizconóm obecnie na Jacobsdorf. — 
Konstatuję dalój. iż pomimo, że prawo 
najnowsze inne uwzględnia dzielnice, 
u nas la powrót żadnego zakonu nie 
zezwolono. W końcu jeszcze zaznaczyć 
muszę, że pan minister wyznań nie zdołał 
nam wcale udowodnić, iż istniejące da- 
wniój u nas zakony w jakikolwiek bądź 
sposób mogły stać się niehezpieczoenii dla 
państwa. Przeciwnie, cieszyły się one 
ogólną syinpatyą i uznaniem, szczególniej 
Filipini w Gostyniu nawet u protestan­
tów posiadali dobre imię ze - względu na 
ich znakomitą duszpasterską działalność. 
Z tego wszystkiego jedyni« wywniosko­
wać mogę, że panu ministrowi Gosslerowi 
chodziło przeder szystkićn, •&, udowoUfi''- 
uie, iż w polskich naszych dzielnicach 
konsekwentnie stara się szkodzić, tak za­
chowaniu religii katolickiej, jako też ua- 
tnraluenm rozwojowi i życiu katolików i 
przez to samo pozbawia państwo i Ko­
ściół najgłówniejszych środków narad 
przeciwko nędzy społecznej a socya- 
lizmowi toruje drogę. Te kilka zako­
nów, które dotąd jeszcze istnieją n. p. 
Winceutyanek, Elżbietanek, Służebni -zek 
Maryi i Boromeuszek, poświęcających się 
przeważnie pielęgnacji chorych a w kil­
ku zaledwie wypadkach wychowaniu dzie­
ci, bynajmniej wobec udowodnionego bra­
ku duszpasterzy nie mogą zaspokoić wszel­
kich potrzeb kościelnych i religijnych lu­
dności liczącej przeszło dwa miliony ka­
tolików. Historya oceni kiedyś należycie 
nie tylko to traktowanie, polskich dziel­
nic pod względem narodowym i języko­
wym przez p. ministra, ale także i usta­
wiczne upośledzanie i pokrzywdzauie pod 
względem religijnym, bez względu na 
socyalizm. który niestety i do dzielnic 
tych powoli drogę sobie toruje. W obec 
lego oświadczani, że jak wszędzie, tak i 
tutaj prawa nasze sobie zastrzegamy. 

(Brawo na ławach polskich!)

♦ „Berliner Tageblatt“ donosi, „że 
Kolo polskie w sejmie pruskim wystosuje 
do cesarza osobny adres uległości, w 
którym mianowicie wyrażona jest radość 
z powodu wizyty cesarzowćj we wscho­
dnich okolicach dotkuiętych powodzią. 
Artystyczne wykonanie adresu powierzono 
berlińskiej pracowni Maxa Rahna“.

Podajemy tę wiadomość z wszelkióm 
zastrzeżeniem; my ze swej strony nic pe­
wnego w tej sprawie powiedzieć nie 
umiemy. ________ _________

W x e o e.
Tf Kobylinie w czwartek, dnia 

łO maja o godzinie 1 po południu 
w Strzelnicy.

IF Wierzenicy pod Swarzędzem 
w niedziele, dnia J3 maja o godzi­
nie 1 z południa w stodole domimalućj.

Mowa posła Magdzińskiego,
uygłoszona w sejmie pruskim podczas obrad 
nad projektem prawa, tyczącego się 
udzielenia zakonom i kongregacyom praw 

korporacyjnych.
M. Panowie! Pomimo, że projekt 

rządowy znowu wyklucza nas z pod ogol

Jeszcze w sprawie irlandzkiej.

Ponieważ z powodu znanego dekretu 
Kongregacji Iukwizyci, potępiającego t. >k 
zwany irlandzki plan akcyi wojennej i 
system bojcottowauia, wspominaliśmy o 
wykroczeniach, jakich się dopuszczono w 
iriandzkiej walce agrarnej, przeto poczu­
cie sprawiedliwości nakazuje nam na tóm 
miejscu przytoczyć świadectwo, jakie ca­
ły episkopat irlandzki przed całym świa­
tem wystawił swoim dyeeezyanom. Kiedy 
angielski bil przymusowy przeciwko Ir- 
laudyi, zawieszający cały szereg najwa­
żniejszych rękojmii konstytucyjnych, a na 
ich miejsce wprowadzający wyjątkowe 
ustawy, ua wiosnę zeszłego roku miał 
być rozstrzygnięty w parlamencie, — wte­
dy wystąpił episkopat irlandzki ua swćm 
dorocznóm zebraniu w Maynooth z nastę­
pującą przestrogą:

Po załatwieniu spraw kościelnych, dla 
których tutaj zgromadzeni jesteśmy, nie po­
dobna nam rozejść się. nie zaprotestowawszy 
łącznie z wszystkimi innymi czcigodnymi bra- 
ĆBii, duchownymi irlandzkimi, przeciwko usta­
wie przymusowej, nad którą w- zeszłą sobotę 
w Izbie niższej obradowano W drugiem czy­
taniu. Zgodnie z naszymi rodakami spoglą­
damy z głębokićm oburzeniem na ten nowy 
plan, mający na celu pozbawić nasz kraj jego 
praw i jego swobód konstytucyjnych i wydać 
go na laskę i niełaskę wrogich nam, a wobec 
rządu nieodpowiedzialnych urzędników.

Znamy nasze dyccezye i nasze odnośne

prowincje bardzo dobrze i zapewniamy z całą 
ufnością, te pomijając ubolewania godny wy* 
jątek kilku okręgów nie wielkich rozmiarów, 
Llaudya mianowicie wolną jest *d zbrodni i 
ciężkich pr/ewinien, a nawet i od zwyczajnych 
wykroczeń prz&iwku prawu. Aby to zape­
wnienie wzmocnić jeszcze, meti-my się powołać 
u* deklaracye, które złożone zostały przez 
sędziów Jćj Kiól. M ści z powodu ostatnich 
rozpraw przed sądami przysięgłych. Dli leg- 
p«M’zytnjemy się za upoważui-nych i4wi »dczyć, 
że zupełnym fałsz* m są obwini* uia, które pod- 
uoszone są przeciw’ko n»-z*-uiti narodowi. Obwi­
nienia te rozpowsz* chuiaiio są systematycznie 
w cęłach fikcyjnych przez auti-irl -ndzką prasę 
w Anglii i Iriaodyi.

Żidiue satćtn piz*z rząd Jćj Król. Moś i 
prawo wyjątkowe jest stuuowcZ'* faktami nie­
usprawiedliwione, powinuo zatćtu być Jako 
bezużyteczne i nie usprawiedliwione odrzucon-. 
Według naszego niezsmąconego zapatrywania, 
zastówanie wspomnianego środka wyjątkowego 
* każ*' się bezwl-dućni, ażeby stłumić zbmdtito 
i występki w kilku nielicznych a małych okrę­
gach ; środek ten wywoła tylko opozycyą 
przeciw prawu, zmusi niezadowolonych do 
obrania dróg tijny li i na miejsce otwartćj 
i koustytunyjućj działalności powoła do życia 
niezmiernie zgubny wpływ tajnych towarzystw.

Nieprzychyiność i nieufność, jaką obudzi 
ustawa wyjątkowa, rozciągnie się i na ka­
żde inne prawo, które wyplnie z tego 
samego źródła. Uczucia wymienione zajątrzą 
siósunki pomiędzy właścicielami wielki h obsza­
rów a ilz erżawcami i uizyuią niein«ż iwemi 
rokowani:« ugod *we, bez których niepodobne 
jest przeprowadź- nie uregulowania sprawy zi - 
miańskiój i wykupienie miłych posiadłości.

Jakkolwiek z upragnieniem wyczekuje 
nasz naród rozwiązania téj sprawy, to jednak 
nie będzie mógł, wolny od podejrzeń i nie­
chęci, przyjąć obiecanych reform agraryjuyeb, 
jeżeli ustawa przymusowa wyprzedzi reformę, 

rów«:».-śni- b'l-zy-sz’'. D. v._¡;-
które obudzają w Irlandczykach reformy zie­
miańskie rządu, wzmogą się jeszcze skutkiem 
zwlekania, żeby nie powi-dzieć, zlćj woli mi­
nistrów, którzy wcale nie spieszą z zastoso­
wani- m środków, zalecanych przez królewską 
komisyą ziemiań-ką, którą przecież sam rząd 
zamianował. Nie za pośrednictwem przyspie­
szeni i snbbastacyi w hrabstw-acli, ale przy 
pomocy obniżenia t.-nuty dzierżawnćj, nregu- 
loivanéj na podstawie wartości produkcji 
sprzedawanćj, obniżenia zatćm n .tarczywie 
załecau-go przez komisją królewską, będą 
dzierżawcy mogli odpowi dzieć usprawiedli­
wionym pretensjom właścicieli. To także 
użyczy podstawy sprawi* dliwćj do zakupna i 
sprzedaży folwarków. Żądamy zatćm bez­
zwłocznego i ogólnego w całym kraju przy­
jęcia sprawiedliwego systemu obniżenia czyn­
szów, jako najpierwszej części reformator-kie- 
go ustawodawstwa ziemiańskiego.

Ponawiamy natarczywe, ale nie wysłu­
chane żądanie, kióreśmy wystósow.Ji do rzą 
du przed uchwaleni-.m prawa ziemiańskiego z 
roku 1881, ażeby na rzecz dzierżawców 
zaliczano były przy oszacowaniu czynszów 
przedsiębrane przez nich ulepszenia i nakłady.

Nie dotykając kwestyi autonomii i innych, 
o których wyraziliśmy .już nasze zapatrywa­
nie, nie możemy jednak pominąć t go, by n e 
zwrócić uwagi obecnego parlamentu na ko­
nieczność uchylenia nadużyć, przeciw którym 
episkopat tylokrotnie protestował, a mianowi­
cie w sprawach wychowania publicznego żą­
damy bezwarunkowej równości dla katolików 
z niekat likami, a mianowicie tam, gdzie 
instytucye czerpią fundusze z dotacyi państwo­
wych. Mniejszemi ustępstwami nigdy się nie 
zadowolimy. Ż ądamy oraz jak« najznako­
mitszego warunku wolności religijnej, aże- 
byśmy mieli prawo w szkołach naszych połą­
czyć wychowanie religijne z nauką świecką.

Biskupi irlandzcy poświadczyli więc 
tutaj jednogłośnie, że wykroczenia ogra­
niczały się tylko na kilka okręgów, i że 
zresztą w Irłaudyi liczba zbrodtii i prze­
stępstw mniejsza jest, aniżeli gdziekol­
wiek. Fakt 'ten jest zgodny z prawdą. 
Mimo macoszego traktowania, jakiego ten 
kraj doznaje, i mim** smutnych stosunków; 
socyalnych, statystyka zbn dni w Irlandji 
przedstawia się lepiéj, aniżeli w Anglii i 
Szkocyi. Dla tego to właśnie przestrze­
gali Biskupi rząd angielski tak usilnie 
przed ustawą przymusową, nie usprawie­
dliwioną stósuiikami i zdolną tylko po­
gorszyć syttncyą. Rząd angielski nie 
posłuchał Biskupów, nie pomyślał o zale­
conych przez nich r« formach, lecz szedł 
drogą przymusu — a powstałe ztąd roz­
jątrzenie irlandzkiego ludu jest powodem, 
że dekret Stolicy Apostolskiej nie do- 
znaje w katolickiéj Irłaudyi takiego przy 
jęci i, jakie zualeść byt powi ien.

Wedle „Voss. Ztg.“ „występuje opór 
przeciwko interwencji Papieża w sprawie 
ruchu irlandzkiego z wielką śmiał« ścią 1

energią. J**hu Diilon miał powiedzieć w 
piątek w mowie, którą miał w* Milion, że 
Irlandczycy posłuszni są Papieżowi, ale 
polityki nie chcą sobie zapisywać u Wło­
chów. Mieszkańcy kilku parafii postano­
wili na znak protestu opuścić kościół, 
skoro z ambony zacznie ksiądz czytać 
dekret wymierzony przeciwko planowi 
akcyi wojeuuśj i boyiuittowauiu. Dziennik 
„United Irelaml“, zajmujący pomiędzy 
katolickimi Irlandczykami bardzo wpły­
wowe stanowisko, oświadcza, że „plan 
akcyi wojeuuńj“ wyświadczył bardzo 
wielkie usługi, że tysiące tysięcy wybawił 
od kija żebraczego i domu poprawy, i że 

inusit torysów do bardzo pożytecznych 
ustaw.“

Miejmy nadzieję, że czas uspokoi 
umysły, i ze dekret kongregacji Inkwizy- 
cyi, będący rozporządzeniem na wskroś 
religijnćin, wypowiadającym zasady mo­
ralności, niebawem przez cały naiód ir­
landzki zrozumiany zostanie, w tym du­
chu, w jakim go wydali członkowie świę­
tego Offl ium, a zatwieidził Liou XIII.

Xoivc prądy w Rosyi,

W krainie carów zaczęły s ę w Ost «- 
tnich tygodniach pojawiać oznaki, świad­
czące o nowóm wzmożeniu się prądu pan- 
sla wis tycznego, podczas kiedy różnorodne 
machinacje na półwyspie bałkańskim po­
zwalają równocześnie wnosić o zdwojonśj 
czynności Rosyi urzędowej.

’ Takiemi oznakami w wewuętrznóm ży­
ciu Rosyi są: przywrócenie do carskiśj 
laski znanego jmerała Bogdanowicza, 
widkiego wroga wszystkiego, «o niemie­
ckie, a równocześnie zapalonego zwolen­
nika sojuszu rosyjsko francuzkiego, — da- 

zsgork łł«go ptf.nsl-iwisty lgna- 
tiewa" na prezydenta petersbursk *-go 
komitetu słowiańskiego, przywrócenie roz­
wiązanego w roku 1878 moskiewskiego 
komitetu słowiańskiego i ponowne próby 
zaciągnięcia wielkiej rosyjskiej pożyczki 
we Francji. Co się tyczy półwyspu bał­
kańskiego i pojawiających się tamże intryg 
rosyjsku li. należy przedewszystkićm za­
pisać : usiłowania, mające na celu podbu­
rzenie Grecji przeciw W. Forcie, dalej 
plan wysiania jenerała Ernrotha i da­
wniejszego posła Jouina z polecenia cara 
do Bułgaryi, celem zbadania właściwego 
usposobienia tamtejszćj łuduośc.i — wre­
szcie wycieczki organów rosyjskich pize- 
ciwku stanowisku Austryi w Bośuii i 
Hercegowinie.

Każda z tych oznak sama prz*z się 
charakteryzuje tylko usposobienie rosyj­
skiego społeczeństwa i może posłużyć za 
dowód aspiracyi rosyjskiego rządu, — 
wszystkie razem wzięte atoli dowodzą one 
co najmniej, że pauslawizm zaczyna na 
dworze petersburskim odzyskiwać swój 
wpływ dawniejszy, i że stara się powe­
tować klęskę, którą odniósł wtedy, kiedy 
Rosya zniewoloną była liczyć się bardzićj 
ze swymi zachodnimi sąsiadami.

Powołanie do ministeistwa s; raw we­
wnętrznych jenerała Bogdanowicza, który 
czasu swego na wyłączny rozkaz cara 
usunięty został wskutek swych stosunków 
z Derouló łem, świadczy o rosnącym wpły­
wie ministra spraw wewnętrznych Toł­
stoja, którego prasa niemiecka piętnuje 
jako najzagorzalszego wroga Niemiec. 
Jenerał Iguatiew nie został wprawdzie 
odznaczony żadną promocyą urzędową, 
ale nie ulega uajmniejszój wątpliwości, 
że rząd gdyby był chciał, z łatwością 
mógłby był przeszkodzić jego wyborowi 
nt prezydenta wpływowego petersbur­
skiego komitetu słowiańskiego. Ze to się 
uie stało, to już rzuca bardzo jaskrawe 
światło ua sytuacją. Nic tćż dziwnego, 
źe Ignatiew. zuany mianowicie ze swój 
nienawiści do Austryi, czuje się już tak 
wielkim, że o obecnym kierowniku zagiaui- 
cznćj polityki Rosyi wydaje bardzo uszczy­
pliwe sądy. .

Ignatiew zmierza niewątpliwie do ob­
jęcia teki zagranicznego ministerstwa. 
Prezydenturę w komitecie słowiańskim 
uważa on za pierwszy stopień do tój go­
dności, i to nie bez pewnój podstawy. 
Jednomyślny wybór swój wyzyska ou 
właśnie jako dowód na to, że jest mę­
żem zaufania patryotycznój elity państwa 
carów. Dostanie się zaś Iguatiewa do 
steru rządów uie oznaczałoby nic innego, 
jak unieważnienie traktatu berlińskiego, 
podjęcie wszystkich iutryg, wymierzonych
przeciwko Turcyi, i ostateczną ¡walkę o
Carogród.

Co prawda, to od prezydentury w ko­
mitecie słowiańskim aż do ministerstwa



spraw zagranicznych przedział jeszcze dość 
znaczuy, i nic nie przemawia chwilowo 
za tśm, aby car miał ochotę pozbyć się 
w najbliższym czasie tak wygodnego mi­
nistra, jak p. Giers. Ale p. Giers ma 
wielu przeciwników, a ostatecznie mogą 
zwolennicy Iguatiewa urządzić znowu w 
Bułgaryi rozruchy, które zadrasną naro­
dową dumę rosyjską i porwą za sobą 
cara. Cel, w jakim rosyjscy emisaryusze 
wysłani być mają do Bułgaryi, zuany 
jest wszystkim aż nadto dobrze od czasu 
sprzysiężenia i zdrady dokonanej na księ­
ciu Aleksandrze Battenberskim; że zaś 
nawet urzędowa Rosya po ujęciu swych 
ajentów nie waha się zakrywać ich 
zdrady, to wiadomo z listu cara do księ­
cia Bułgaryi.

Poważniejszym jeszcze objawem są in­
trygi Rosyi w Grecyi przeciwko sułta­
nowi. Rosyjskiemu posłowi Nelidowowi 
w Atenach polecono podobno nakłonić 
Grecyą do zajęcia takiego względem Tur- 
cyi stanowiska, iżby sułtan w razie woj­
ny nie mógł wystąpić w interesie Austryi. 
Jeżeli ta wiadomość nie jest zmyślona, 
to widocznie nad Newą bliską wojnę z 
Austryą uważają za rzecz prawdopodo­
bną i myślą już nad tern, jakby sułtana 
za pomocą Grecyi zmusić do zajęcia neu­
tralnego stanowiska.

W takim razie przybrałaby także 
groźniejsze znaczenie świeża próba zacią­
gnięcia pożyczki we Francyi, która atoli 
nie przyszła do skutku z powogu nieufno­
ści, jaką finanse rosyjskie wzbudzają w 
Paryżu. Dodać do tego należy, że nie­
dawno także donoszono o nowych trans- 
lokacyach wojsk nad granicę austrya- 
cką — i że się znowu zaczyna objawiać 
pewne kokietowanie z Francyą.

Jeżeli mimo to we wszystkich tych 
objawach nie dostrzegamy jeszcze bezpo­
średniego niebezpieczeństwa wojny, po­
chodzi to ztąd, że usiłowania Rosyi w 
Grecyi nie przyniosły pożądanego rezul­
tatu ; że w Garogrodzie wzrasta znowu 
wpły angielski i że Francya wśród za­
mieszania, jakie w niej panuje, nie może 
na seryo myśleć o zwycięzkiej wojnie ze 
swym wschodnim sąsiadem.

Nowy kodeks kamy wioski a Kościół
(Ciąg dalszy.)

Tak więc katotik i kapłan spadli na 
stopień włóczęgów, złodziei, morderców, 
których się podejrzywa, i których stawia 
się pod dozór tajnej policyi. Będą oni 
nadal ludźmi niebezpiecznymi, których 
żandarmi nie będą tracić z oęzu — a 
dziwić się tylko wypada, że rząd włoski 
nie oznaczył jeszcze nagród dla tój 
gałęzi służby publicznego bezpieczeństwa. 
Trudna więc próba czeka ludzi ma­
jących niezmienne przekonania, przyja­
ciół prawdziwych obowiązku religijnego. 
Nowa machina karnego kodeksu uchwyci 
ich w swe koła, które pokruszą opiera­
jących się bez nadziei i możliwości ra­
tunku. — Kodeks p Zauardelłego będzie 
przecie nie tylko niezrównanym narzę­
dziem gwałtu i ucisku — ale zawartym w 
nim jest także wszelki pierwiastek ze­
psucia i upadku moralnego dla szlache­
tnego i nieszczęśliwego kraju, który od 
dawna stal się zwykłem polem dla tego 
rodzaju reformatorskich doświadczeń.

Nie ulega już wątpliwości, że nowa 
ustawa rodzieli naród cały na dwie czę­
ści. Stworzą ona poniekąd dwa odrębne 
włoskie państwa: Włochy katolickie i 
Włochy radykalne. Po jednej stronie 
znajduje się Papież, Kościół i katolicy; 
po drugiej stronie rząd królewski wraz 
ze stronnictwem radykalnem. Będą to 
dwa obozy: prześladowanych i prześlado­
wców. Oto dualizm fatalny — przytła-

PO WIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

------- i>~<_------
Tom. pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 106.)
Zamyślił się chwilę mnich, a potóm 

oczy do góry wzniósł i dodał jakby w 
natchnieniu:

— W publicznych sprawach swar i 
zamęt, w sumieniach rozterka, w prywa­
tnych rzeczach swawola i bratobójcze 
zbrodnie.... Ręka hoża bliska jest... więc 
módłmy się i czyńmy dobrze, odbudowuj­
my rychło znieważone lub zburzone świą­
tynie, — aby nie spadło na nas straszne 
zniszczenie potopu!...

Z pochyloną głową słuchał pan Dziem­
bowski słów tych i aż go dreszcz prze­
jął, gdy mnich podniesionym głosem ka­
rę zapowiadał bożą. Pochwycił rękę 
księdza i całując ją, a nieledwie plącząc, 
wołał:

— Ojcze świątobliwy! wskażcie tedy 
drogę, którą iść należy, aby zbawienie 
otrzymać.... Jam prosty człek i rozu­
miem, a czynię po ludzku, wy patrzycie 
w niebo i ztamtąd bierzecie światło... toż 
mówcie!...

— Śmiertelny i mizerny jam człowiek, 
jako i wy — odparł mnich. Nie mnie, 
grzesznemu wdzierać się w wyroki boże, 
w sercu jeno trwogę wielką mam i jakby 
przeczuwam srogie klęski w niedalekich 
dniach... Toż, powtarzam, należy cnotą

czający dla wszystkich umysłów — za­
bójczy dla wszystkich interesów włoskich.

Co prawda, to wszyscy ludzie umiar­
kowani i spokojni — do jakiegohądź by 
należeli stronnictwa — opłakują naprzód 
już nieuniknione to starcie, jako przy­
czynę i źródło trudności, powikłań i za­
burzeń nieprzezwyciężonych. Prócz stron­
nictwa radykalnego, związków masoń­
skich i kół ściśle rządowych — które po­
kój z Watykanem uważały i uważają za 
niebezpieczeństwo dla swej wszechwładzy 
— wszystkie inne sfery otwarcie przy­
znają, że kodeks p. Zanardellego smutną 
Wiochom gotuje przyszłość. Złowrogie 
te przeczucia i przeświadczenia o skut­
kach zatargu rządów królewskich z Ko­
ściołem już wówczas zewsząd się jedno­
myślnie a dosadnio objawiły — kiedy 
allokucya konsystoryalna z dnia 23 maja 
1887 r. skierowała umysły ogółu na 
sprawę rzymskiego pontyfikatu. Owe 
czarne przeczucia przybierały już roz­
maite kształty i w różnych się zazna­
czyły objawach; w sposób mniej lub wię­
cej dyplomatyczny i osłonięty wyrażono je 
już niejednokrotnie.

Sam Leon XIII w następny sposób 
plastycznie przedstawił smutny obraz 
klęsk, które pójdą w też tropy za zatar­
giem, kreśląc list swój wiekopomny do 
Kardynała Rampolli, będący niejako ko­
deksem możliwego przyszłego pogodzenia:

„Obecny stan rzeczy potwierdza już 
najgorsze przewidywania. Nie ma już 
wątpliwości, a osobistości polityczne we 
Włoszech wręcz to przyznają, że rozterka 
ze Stolicą św. nie jest użyteczną, ale je­
dynie tylko szkodliwą dla Włoch króle­
wskich, stwarzając im niemało ciężkich 
wewnętrznych i zewnętrznych powikłań. 
Wewnątrz kraju powstaje coraz to więk­
sza niechęć katolików, którzy widzą, że 
sprawiedliwe żądania Zastępcy Chrystu­
sowego zupełnie nie znajdują odgłosu, ale 
raczej są pomiatane; ztąd wytwarza 
się pomięszanie w pojęciach i sumie­
niach ludu; ztąd coraz to większy 
brak pojęć i zasad religii i moralności — 
ztąd panowanie wszelkich żywiołów jak 
najszkodliwszych dla publicznego dobra 
i bezpieczeństwa. Zewnątrz państwa ró­
wnież wzmaga się oburzenie katolików 
wobec pomiatania najżywotniejszych inte­
resów chrześciaństwa wraz ze zagroże­
niem wolności i niezależności Watykanu. 
Ztąd zaś mogą spłynąć na Włochy tru­
dności i niebezpieczeństwa czysto już po- 
litycznój natury — od których pragnęli­
byśmy z całej duszy uwolnić Naszą wło­
ską ojczyznę. Niechaj ten, co może i 
winien, zakończy groźny ten zatarg, przy­
wracając Papieżowi należne mu atrybu- 
cye i stanowisko — a przesilenie i nie­

bezpieczeństwo minie z tąż samą chwilą.“
Tak więc nastanie teraz era niepo­

rządku politycznego, umysłowego, społe­
cznego ; era wstrząśnień w życiu parla- 
mentarnóm i konstytucyjnem. Rozpoćznie 
się oto upadek coraz to większy sił mo­
ralnych narodu, zastój w rozwoju organi­
cznym kraju. Nastanie panowanie insty- 
tucyi absolutnych, bez zasad i podstaw — 
odwrót w polityce postępowśj. Zapanują 
pogmatwania w pracach dyplomatycznych 
i międzynarodowych. Oto pokrótce cały 
orszak żałobny nieszczęść, które zawisną 
nad rozdartym włoskim narodem.

Ale rząd królewski nie myśli bynaj­
mniej wyrównać tworzącej się przepaści; 
zwiększy on ją i rozszerzy niewątpliwie. 
Nie wystarczała już groźua, piekąca rzym­
ska kwestya, nie wystarczył rozbrat już 
istniejący. Trzeba było zaciętszej jeszcze 
walki. Oto nowy kodeks karny ma wy­
tworzyć dwa wrogie sobie społeczeństwa. 
Wyrzuceni ze społecznego prawa i po­
rządku katolicy i kapłani będą stanowić 
drugie państwo w państwie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

i miłosierdziem nagradzać występki i zbro­
dnie, aby dla kilkudziesięciu sprawiedli­
wych Pan Bóg karzącą rękę powstrzymał 
i Sodomie przebaczył. Wy, mości Cho­
rąży, szukajcie pilnie sposobów, aby ową, 
od wieków trwającą w rodzie waszym 
nienawiść zamienić w miłość i przeba­
czenie... A może ów starszy syn Siciń- 
skiego skłonnym będzie...

— Władysław! — przerwał Dziem­
bowski, — trudno to przypuszczać. Wy­
chowany pod okiem rodzica i jego uczu­
ciami przejęty, będzie takim jak rodzic, 
albo gorszym jeszcze. Lękam się tóż, że 
ów Władysław, przez rodzica jak pa- 
niątko pieszczony, do matki serce utraci... 
lękam się, aby pomiędzy nim a bratem 
kaleką, w pogardzie takiej chowanym, 
nienawiść nie urosła piekielna... Strach 
pomyśleć, że kiedyś między braćmi tymi, 
rozdzielonymi od dziecka religią i wycho­
waniem, przyjść może do takiejże zbrodni, 
która niegdyś... •

— A niechże Bóg wielki uchowa! — 
przerwał mnich żywo, oba ramiona do 
góry wznosząc. Róbcie wszystko, co w 
mocy waszćj, aby pojednać, pogodzić, 
uśmierzyć. Odbudujcie w sercach waszych 
tę świątynią, którą dziadowie wasi zbu­
rzyli, a kary ujdziecie!... Ja co najry­
chlej na Litwę przybędę i was nawiedzę 
a może i radę jaką dam w familijnój roz­
terce. Tymczasem nad biedną niewiastą 
tą i jój synem kaleką czuwać musicie 
nieustannie a przebaczeniem i łagodnością 
serca walczyć przeciw zawziętości złych 
ludzi — to wasz obowiązek, mości Cho­
rąży, pierwszy i najświętszy...

To mówiąc ksiądz powstał, jakby znak

1) Dr. Zierold Justyn, rolnik w By- 
tkowie, 2) Schlundt Robert, obywatel w Ba­
ranowie ;

1) Rasch Karol, ogrodnik w Dąbrówce, 
2) Heckert Wilhelm, włodarz w Baranowie;

1) Mathes Robert, kołodziej w Jezior­
kach, 2) Guderian Gustaw, Kołodziej w 
Skrzynkach.
20. Sąd polubowy dla sekcyi miasta

Poznania.
Siedziba sądu polubowego : Poznań.
Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyjny 

w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: Wybór zastrzeżony.
Zastępcy: Wybór zastrzeżony.

21. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu ra-
wickiego.

Siedziba sądu poluboivego: Rawicz.
Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyj­

ny w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego : Dr. Rich­

ter, asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Henryk Bitter, właściciel 

dóbr rycerskich w Gostkowie, 2) Samuel Litt- 
mann, gospodarz w Tarchalinie, 3) Henryk 
Pflanz, owczarz w Golince, 4) Boguchwał 
Kohler, włodarz w Gołaszynie.

Zastępcy: 1) Adolf Koehler, właściciel dóbr 
rycerskich i majoi’ pozasłużbowy w Zawadzie, 

'2) Baron Magnus Hodenberg, właściciel dóbr 
w Zołędnicach;

1) Jerzy Laube, gospodarz, w Lin- 
denhof, 2) Reinhold Kahle, gospodarz w Szy­
manowie ;

1) Marcin Pieprzyk, robotnik w Gostko­
wie, 2) Kaiol Hirse, robotnik w Sierakowie ;

1) Karol Weigelt, robotnik w Jutrosinie, 
2) Kapała, robotnik w Golejewie.
22. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

szamotulskiego.
Siedziba sądu polubowego: Szamotuły. 

Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyjny 
w Poznaniu.

Zastępca przewodniczącego: Dr. Rich­
ter, asesor rejencyjny w Poznaniu.

Ławnicy: 1) Juliusz Sauer, gospodarz
w Zamorzu, 2) Franciszek Hołoga, gospodarz 
w Koninie, 3) Teodor Wandelt, włodarz w 
Radzyniu, 4) Walenty Janicki, ogrodnik w 
Galowie.

Zastępcy: 1) Karol Ullmer, gospodarz 
w Mlynkowie, 2) Józef Szulczewski, gospodarz 
w Kaźmierzu ;

1) Maksymilian Raczkowski, inspektor go­
spodarczy w Kąsinowie, 2) Jan Halkę, go­
ścinny w Psarskiem ;

1) Karol Gajke, leśniczy w Zapustach, 
2) Maksymilian Tuszyński, rachmistrz w 
Lipnicy ;

1) Adolf Heinze, robotnik w Rudkach 
olendry, 2) Jan Friedrich, leśniczy w Mę- 
dziskn.

(Ciąg dalszy nastąpi).

we W. Ks. Pozsiaúsliiém.
(Ciąg dalszy).

16. Sąd poluboioy dla sekcyi powiatu
ostrzeszowskiego.

Siedziba sądzi polubowego : Ostrzeszów. 
Przewodniczący: Bayer, sędzia okrę­

gowy w Ostrzeszowie.
Zastępca przewodniczącego: Seeber, 

sędzia okręgowy w Ostrzeszowie.
Ławnicy: 1) Wilhelm Vogt, gospo­

darz w Parzynowie. 2) Walenty Wodniakow- 
ski, obywatel w Ostrzeszowie. 3) Antoni So­
bolewski, włodarz w Książenicaeh. 4) Jan 
Gorgolewski, robotnik w Ostrzeszowie.

Zastępcy: 1) Karol Loeksicb, właściciel
młyna w Kuźnicy myślniewskićj. 2) Erancisz -k 
Drogi, gospodarz w Myślniewicacb.

1) Gustaw Donner, właściciel młyna w 
Zalesiu. 2) Wojciech Kazubski, gospodarz w 
Ignacowie.

1) Kaźmirz Wittek, włodarz w Ligocie. 
2) Robert Hermann, włodarz w Myślniewicacb.

I) Andrzéj Siekierka, włodarz w Namy- 
słakaeh. 2) Antoni Dittrich, robotnik w Ostrze­
szowie.
17. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

pleszewskiego.
Siedziba sądu polubowego: Pleszew.
Przewodniczący. Pillet, radzca rejencyj- 

ny w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Juliusz Jouanne, właściciel 

dóbr rycerskich i pozasłużbowy rotmistrz w 
Maliniu; 2) Karol Brandt, właściciel młyna 
w Wróblu ; 3) Bolesław Łukasiewicz, kowal 
w Sobótce ; 4) Tomasz Matysiak, kołodziej w 
Szołowie.

Zastępcy: 1) Edward Purgold, właściciel 
dóbr rycerskich w Brunowie, 2) Boguchwał 
Juliusz Jonas, gospodarz w Dobrej Nadziei;

1) Józef Sz«nic, właściciel dóbr rycerskich 
w Korzkwach, 2) Antoni Babeerek, obywatel 
w Pleszewie;

1) Wilhelm Birk, kowal w Czarnuszce, 
2) Ad. Meissner, kowal w Broniszewicach;

1) Andrzej Pietrczak, kołodziej w Pieru- 
szycacłi, 2) Karol Strumpf, kołodziej w Le- 
narto wicach.
18. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu

wschodnio-pozn ańskiego.
Siedziba sądu polzibozvego: Poznań.
Przewodniczący. Pillet, radzca rejencyj­

ny w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego-, dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Łaionicy. Józef Turski, właściciel dóbr 

w Kozich Głowach; 2) Tomasz Marcin Pa­
lacz, właściciel, folwarku w Górczyuie i 3) Au­
gust Schiller, ogrodnik w Wierzonce; 4) Ka­
rol Krämer, Urowy w Biedrusku.

Zastępcy: , 1) Michał Palacz, gospodarz 
w Jerzycach, 2) Stanisław Dopieralski gospo­
darz w Piotrowie;

1) Jakób Nimier, gospodarz w Krzesin- 
kach, 2) Stefan Lisiecki, gospodarz w
Głównie;

1) Teodor Rross, ogrodnik w Sołaczu, 2) 
Jan Krenz, włodarz w w Glinnie;

1) Karol Dnnkel, stangret w Wierzonce, 
2) Michał Kloi, włodarz w Morasku.

19. Sąd polubowy dla sekcyi powiatu
zachodnio- pozn ańskiego.

Siedziba sądu polubowego: Poznań.
Przewodniczący: Pillet, radzca rejencyjny 

w Poznaniu.
Zastępca przewodniczącego: dr. Richter, 

asesor rejencyjny w Poznaniu.
Ławnicy: 1) Szyfter Jau II, obywatel 

w Stęszewie, 2) Mackensen Wiktor, właściciel 
dóbr rycerskich w Pawłowicach, 3) Puder 
Teodor, cieśla podwórzowy w Złotnikach, 
4) Wenzel Ludwik, robotnik w Stęszewie.

Zastępcy: 1) Kopa Michał, gospodarz 
w Trzcielinie Kościelnóm, 2) Płotkowiak Wa­
lenty, gospodarz w Kotowie ;

dając, że rozmowa musi się skończyć, 
toż Chorąży ruszył się natychmiast i już 
pożegnał mnicha, który go z rozrzewnie­
niem wielkiem a pobożnością błogosławił.

Za chwilę ojciec Polikarp był już sam 
w swéj celi...

Długo chodził po niej, niespokojny, 
wzburzony, — a potem stanął przed owym 
krzyżem, wiszącym na ścianie, utkwił 
wzrok swój w postać Chrystusową i snąć 
próbował duchem się modlić.

Ale coś mu ciągle w tój medytac'. i 
przeszkadzało.... Znowu chodził po izdebce 
a usta jakby mimowoli szeptały:

— Poruszył mi duszę ten szlachcic.... 
Snąć we mnie nie zamarło jeszcze wszyst­
ko... dawny człek odżywa!... A jam są­
dził, żem już umarł sobie, że się mogę na 
służbę bożą całkowicie oddać....

Przystanął znowu. Włożył rękę w za­
nadrze i po chwili wyjął ztamtąd mały 
wizerunek. Sczerniałe to było i niefo- 
remne malowanie, a przedstawiało twarz 
niewiasty w pełnym rozkwicie młodości 
i wdzięków, tak uroczych, że nawet na 
téj malaturze niekształtnej występowały 
w całej pełni. Jasne włosy okalały 
twarz o wyrazie ujmującym i łagodnym; 
duże ciemne oczy patrzyły bystro, ogni­
ście i odbijały dziwnie od białości tego 
oblicza i sznurów" pereł drogich, któremi 
cała szyja obwieszoną była.

Mnich wpatrzył się w te rysy i w 
przygasłych oczach pojawiły się łzy....

— Biedna matka! — szepnął.
— Ale to pamiątka matczynego grze­

chu !... — dodał po chwili — może to 
ona pali mi serce, że wspomnień dawnych 
zagubić nie może, że nie może zapomnieć

Sprawy sejmowe.

dem utrzymania szkoły, pomimo, że projekt 
ten formalnie jeszcze Izbie panów przekazany 
nie został. Prawdopodobnie przyjmie Izba pa­
nów projekt ten w formie przez sejm wyzna- 
czonój bez zmian znaczniejszych.

Z rozpraw Izby poselskiój.
Berlin, 5 maja.

(57 posiedzenie.)
Sejm pru-ki zajmował się na dzisiejszóm 

posiedzeniu na wstępie wnioskiem wolno- 
myślnego posła Berlinga, żądają, 
cym zniesienia składek nauczy, 
cieli elementarnych do kas wdów 
i sierót. Wniosek ten przyjęto znaczną 
większością głosów pomimo opozycyi konser- 
watynychw, którzy ze względu na „brak do­
statecznego materyału dowodowego“ dosyć 
energiczny stawiali opór.

W tym samym duchu przemawiał także 
komisarz rządowy G e r m a r, który ostrzegał 
przed zbyt przedwczesną uchwałą i zaznaczył, 
iż ze względu na liczne trudności, rząd po­
mimo najszczerszej chęci dotąd odpowiedniego 
projektu wypracować nie zdołał.

Na to odpowiedzieli posłowie : E b e r t y, 
dr. Mayer, Raenisch (wolnom.) i E y- 
n e r n (naród.-lib.), że nie widzą powodu, dla 
któregoby dlużój jeszcze odkładać miano za­
łatwienie tak ciekawej sprawy.

Następnie przystąpił sejm do obrad nad 
projektem do ustawy tyczącej się udziele­
nia praw korporacyjnych zako­
nom i kongregacyom.

K s i ę ż ę ■ Arenberg (centrum) dzię­
kował rządowi za ten nowy dowód pokojo­
wych dążności w polityce kościelnej.

Natomiast p. Magdziński uskarżał się 
słusznie na systematyczne nieuwzględnianie 
polskich dzielnic. (Mowę p. Magdzińskiego 
podajemy na osobnem miejscu.)

Na wywody p. Magdzińskiego nie raczył 
pan minister wcale odpowiedzieć, a ponieważ 
nikt więcej do głosu się nie zgłosił, przeto 
zamknięto dyskusyą i skonstatowano, że pro­
jekt ustawy jednogłośnie przyjętym został. 
Trzecim punktem porządku obrad był wniosek 
p. Berlinga, żądający wynagrodzenia za 
szkody poniesione przez właścicieli ziemskich 
a wyrządzone przez zwierzynę z lasów' należą­
cych do sąsiadów.

Na wniosek p. bar. Schorlemera z Alst prze­
kazano wniosek ten pomimo opozycyi p. mini­
stra rolnictwa, osobnej komisyi z 21 członków 
złożonej do szczegółowego zbadania.

W końcu zajmował się sejm licznemi p e- 
tycyami, z których jedynie tylko dwie 
wszechstronniejszą wywołały dyskusyą. Kilku 
duchownych z nadreńskiej prowincyi oraz do­
zory kościelne z obwodu rejencyi opolskiej 
dopominały się stosownego zużytkowania na­
gromadzonych na mocy ustawy obrocznej pie­
niędzy. Komisya petycyjna radziła przeka­
zać petycyą tę rządowi jako materyał do 
odnośnego prawodawstwa. Przy tej sposobności 
przypomniał p. dr. W i n d t h o r s t panu 
ministrowi, że dotąd jeszcze nie wypełnił przy­
rzeczenia swego co do rychłego załatwienia 
sprawy nagromadzonych na mocy ustawy obro- 
cznćj pieniędzy. Radził, jak najrychlej przy­
stąpić do załatwienia piekącej tej kwest.yi, 
ażeby uniknąć niezadowolenia, jakie coraz wi­
doczniej wśród ludności katolickićj słusznie 
zupełnie się uwydatnia.

Poseł radzca Motty popierał petycyą 
cechu rybackiego z Poznania, 
żądającą zmiany § 12 ustawy
rybackiej dla Wiel. Księstwa 
Poznańskiego, a przepisującego dla sieci 
używanych przez tutejszych rybaków co naj­
mniej 2x/2 cm. szerokie oka. P. Motty 
wniósł, ażeby przekazać petycyą tę rządowi do 
szczegółowego zbadania i wskazał na to, że 
§ 12 sprawia rybakom wielkie szkody, ponie­
waż z powodu zbytniej wielkości ócz w sieci 
pewne kategorye ryb wcale łowione być 
nie mogą. Pomimo to przeszedł sejm po nad 
petycyą tą do porządku obrad.

Reszta petycyi nie wywołała więcśj oży­
wionej dyskusyi.

i spełniwszy bolesną ofiarę, modli! się 
cicho...

Czasem jeno z piersi głuche wy­
dostało się łkanie i wnet cichło — jak 
ostatni żal za minioną przeszłością....

IV.
Z wesolóm tedy sercem i wielkiemi 

nadziejami wybierał się Władysław Si- 
ciński do Warszawy. Pragnął on z bli­
ska przypatrzyć się sprawom publicznym, 
o których słyszał wiele na dworze bi- 
rżańskim i z ust samego książęcia Krzy­
sztofa; ten bowiem, przewidując niepo­
spolite zdolności w młodzieńcu, a rodzica 
jego zdawna zaszczycając konsyderacyą i 
przyjaźnią, niejdnokrotnie kazał mu się 
przysłuchiwać politycznym rozmowom i na 
sprawy zwłaszcza litewskie baczną zwra­
cać uwagę.

— Ęędziesz mi sprawnym a wiernym 
r- mówił książę hetman — to cię wy- 
dźwignę; okażesz się nicponiem, łatwo­
wiernym, a, broń Boże, przekupnym, to 
cię porzucę, lub zdławię.

Ani porzuconym, ani zdławionym Wła­
dysław być nie chciał, a tak się panu 
swemu przypodobać umiał, że tenże wry- 
chle pozbył się wszelkiój nieufuości i co­
raz go częściój do poufnych misyi uży­
wał, zwłaszcza gdy chodziło o wybada­
nie zręczne przekonań, zamiarów i opinii 
szlachty; Władysław bowiem niezwykłe 
gładkim był w obejściu, układnym w mo­
wie, umiał tóż sobie łaski zaskarbiać i 
zaufanie pozyskiwać, że często dohrśm 
słówkiem lub uśmiechem więcój zdziałał, 
niż inny długim zachodem, lub gwałtem. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Z rozpraw Izby Panów.
Berlin, 5 maja. 

(12 posiedzenie.)
Pruska Izba panów przyjęła na dzisiej­

szym posiedzeniu projekt nowej o r d y n a - 
cyi powiatowej dla Szlezwiku i 
Holsztynu w formie przez sejm opra­
cowanej, odrzuciła natomiast przyjęty przez 
tejm wniosek równego uposaże­
nia nauczycieli w y ż s z y c h s z k ó ł 
komunalnych z nauczycielami 
rządowymi pomimo, że znaczna część mó­
wców uznała prawne uregulowanie sprawy tej 
za wielce potrzebne.

Najbliższe posiedzenie Izby panów odbę­
dzie się dopiero 16 maja. W celu uła­
twienia przyszłej sesyi Izby panów zajmuje 
się komisya odnośna już teraz projektem 
zmniejszenia ciężarów gminnych pod wzglę-

żalów i nędzy i krzywd niezawinionych.... 
Jeszczem Woroniecki w duszy, nie mnich!... 
Jedno pojawienie się tego szlachcica 
przypomniało mi żywo, żem niewinnie 
ucierpiał.... Trzeba mi i tę pamiątkę 
ostatnią na ofiarę dać!... Rysy jćj mam 
w pamięci i nie takie, jakie na tym wi­
zerunku są, ale lepsze, wyszlachetniałe, 
uzacnione dalszóm, uczciwóm życiem.... 
To pamiątka grzechu... zniszczyć ją po­
trzeba !...

To mówiąc, jakby pod wpływem na­
gi go a silnego postanowienia, zbliżył się 
do komina, roztlił ognisko i parę drewek 
dorzuci).... Płomień buchnął za chwilę a 
ksiądz gwałtownym ruchem oderwał od 
piersi wizerunek matki i cisnął go w 
ogień.... Wyschnięta tabliczka, na którój 
owo malowanie uczynione było, zajęła się 
naraz ze stron wszystkich.... ogień syczał 
a tabliczka gięła się i pękała z trza­
skiem, znikając w płomieniach...

Mnich padł na kolana... Wytężonym 
wzrokiem śledził wśród płomieni niknące 
rysy wizerunku. Była chwila, że mimo­
wolnym ruchem wyciągnął dłoń i schwycił 
tabliczkę na pól już zwęgloną, jakby ją 
chciał od zupełnego zniszczenia ocalić. 
Była to twarz sama, okopcona dymem.... 
płomień sięgał już oczu, które tym od­
blaskiem zajaśniały żywo... Niebawem 
już i oczu znać nie było.... drewno kru­
szyło się i rozpadało w popiół.... Reszta 
z dłoni księdza wkrótce wypadła w zie- 
jące ognisko i — znikła na zawsze.... 
Ostatni ślad zginął!...

O. Polikarp przyezołgał się na klęcz­
kach ku stolikowi, gdzie stał krucyfc; 
w obie ręce go ujął, głowę pochylił



Następne posiedzenie: W poniedziałek o 
godzin'6 11- (Trzecie czytanie ustawy do­
tyczącej udzielenia zakonom praw korpo­
racyjnych-) ___________

iarespondsncye Karysra Fea
Z BIogrilnicKiego, 5 maja.

(in. g.) Uzupełniając wczorajszą kore- 
spondencyą o naszych szkołach, dodaję, 
¿e w Mogilnie od dawna był brak nau­
czycieli i że tamtejsi nauczyciele w liczbie 
bodajnie 4 podwójną byli obciążeni pra­
cą. Spodziewać się tedy należało, że 
liczbę nauczycieli powiększą. Tymczasem 
przesiedlono przed kilku miesiącami pana 
Neumana w dalekie strony, a w ostatnich 
dniach pana Surmę do Bydgoszczy, wszyst­
ko : „im Interesse des Dienstes,“ a w 
miejsce tych dwóch przysłano jednego 
nauczyciela, nie umiejącego i słowa po 
polsku! — Uwagi wszelkie tutaj zby­
teczne.

Lwów 5 maja. 
(Powrót z Rzymu. — Sprawa zrównania świąt.
Nowe inspekcye szkólne. — W sprawie nowego 

teatru. — Wystawa obrazów Siemiradzkiego).

(a) Arcybiskupi i Biskupi nasi po­
wrócili dziś z pielgrzymki do .Rzymu.

Przed kilku laty obudził się w sejmie 
naszym, a nawet i w radzie państwa 
ruch petycyjny na rzecz zrównania Gali- 
cyi wschodniej z zachodnią i z innemi 
prowincyami austryackiemi co do liczby 
świąt, które w państwowych zakładach 
naukowych mają być obserwowane. Wy­
dział krajowy zajął się tą sprawą na 
szerszą skalę, bo zasięgnął zdania ordy- 
naryatów biskupich i arcybiskupich wszyst­
kich trzech obrządków kraju. Opinie or- 
dynaryatów były gruntowne i, jak ztąd 
donoszą do „Czasu,“ nie wypadły w kon- 
kluzyi na rzecz zaleconego zrównania, bo 
nie tylko gr.-kat., lecz także i rzymsko- 
katol. ordynaryaty liczyły się z tóm, że 
projektowane zrówanie dni świątecznych, 
chociażby tylko ograniczone do zakładów 
szkolnych, pojmowane i tłómaczone będzie 
w kołach ruskich nie wyłącznie ze sta­
nowiska utylitarnych względów, lecz w 
sposób taki, w jaki traktowane bywają 
wszystkie kwestye, dotykające różnicy 
obrządków. Rzecz oparła się naturalnie 
o ministerstwo wyznań i oświecenia, które 
oznajmiło, że rząd po wszechstronnem 
zbadaniu sprawy nie widzi się spowodo­
wanym do wzięcia inicyatywy w kierun­
ku, wskazanym petyeyami.

Rada szkolna krajowa przesłała swe­
go czasu ministerstwu oświaty do za­
twierdzenia projekt częściowego uregulo­
wania okręgów szkolnych, polegającego 
na tem, że przez zmianę w ugrupowaniu 
powiatów politycznych z 11 dotychczaso­
wych okręgów powstanie 15 nowo zorga­
nizowanych z osobnymi inspektorami szkól- 
nymi. Minister dr. Gautsch zatwierdził 
ten projekt. Tym sposobem powstaną 
cztery nowe posady inspektorów, dla któ­
rych wyznaczone zostały ryczałty zastę­
pujące koszta podróży i dyety w wyso­
kości 500 — 560 zł. Jest to niezawodnie 
cenna akwizycya dla ważnych interesów 
szkolnictwa ludowego, jakie łączy się ze 
sprawą stopniowego pomnażania liczby 
inspektorów okręgowych.

Wczoraj odbyło się posiedzenie korni 
tetu technicznego w sprawie budowy no­
wego gmachu teatralnego. Wysłuchano 
przedewszystkiem obszernego sprawozda­
nia subkomitetu, któremu poruczono roz­
wiązanie sprawy wyboru miejsca pod no­
wy teatr. Zdaniem subkomitetu naj- 
odpowiedniejszem miejscem byłby plac 
na wylocie wałów od strony placu 
Gołuchowskiego. Po obszernój w tej 
sprawie dyskusyi zgodzono się na propo- 
zyeyą subkomitetu. Uchwalono tedy żale 
cić reprezentacyi miejskićj — która uchwa 
liła już dodatkowy kredyt w kwocie 20 
do 30 tysięcy zł. na stosowne przełożenie 
koryta Pełtwi w celu uzyskania obszer­
nego placu pod budowę gmachu teatral­
nego na wylocie wałów Hetmańskich — 
przyjęcie wniosku komitetu technicznego 
co do wyboru placu. Dalój obradował 
komitet nad wnioskami subkomitetu co do 
wypracowania projektu budowy. Uchwa­
lono przedewszystkiem obrać drogę kon­
kursową i część programu budowy, a 
mianowicie, że koszta budowy z urządze­
niem (z wyjątkiem dekoracyi) nie mogą 
przekraczać sumy 600,000 zł. W sali 
nowego gmachu ma być co najmniój 1000 
miejsc siedzących, a o ile możności jak 
najmniój stojących; dalej ma się w nim 
mieście co najmniój 48 lóż.

W hotelu angielskim wystawionych 
jest obecnie 5 obrazów H. Siemiradzkie­
go, a mianowicie: „Pokusa św. Hieroni­
ma“, „Greczynka u źródła“, „Z życia 
starożytnego“, „Za przykładem bogów“ 
i „Wróżbita, wędrowny kapłan Izydy.“ — 
Możeby się dało te obrazy przewieźć na 
pewien czas do Poznania ?

klub czeski głosować będzie za budże 
tem? Odpowiedź ministra Gautscha 
na mowę Riegera nie zawierała niczego, 
co mogło oburzyć Czechów. Owszóm mi­
nister przyrzekał im różne ustępstwa. 
Pomimo tego po owój mowie ministra 
w klubie czeskim zapanowało nader wo­
jenne usposobienie. Wreszcie klub jako 
taki głosował za budżetem. Atoli 4 człon­
ków wspólnie z Młodoczechami głosowało 
przeciwko budżetowi, 8 zaś członków 
klubu czeskiego usunęło się od glosowa­
nia. Jeśli pomimo tego p. Gautsch zwy­
ciężył tak znaczną większością, tłomaczy 
się to tóm, że nie tylko Polacy i konserwa­
tyści niemieccy, lecz także prawie wszys­
cy członkowie klubu niemiecko- 
austryackiego (umiarkowana lewica) 
głosowali za budżetem.

Widocznie umiarkowana lewica zmie­
nia taktykę. Dawniej panowie ci spo­
dziewali się opanować ster rządu za po­
mocą systematycznój opozycyi przeciwko 
Taaffemu. Teraz zamierzają manewrować 
tak, aby wejść powoli do większości par­
lamentarnej. Taktyka ta jest o wiele 
niebezpieczniejsza — nie dla nas, bo 
nam nowe ministerstwo Cblumeckiego nie 
zagraża żadną katastrofą, ale dla Cze­
chów. To też rzecz łatwa do zrozu­
mienia, dla czego wszyscy wytrawni po­
słowie czescy, jak Rieger, hr. Clam, 
Mattusz, Mernik, Zeithamer i t. d. gło­
sowali za budżetem, aby głosy lewicy 
uczynić zbytecznemi. Natomiast niepodo­
bna zrozumieć taktyki Młodoczechów, 
którzy wspólnie z najzaciętszymi wrogami 
Czechów, t. j. niemieckimi radykałami, 
walczą na zabój przeciwko gabinetowi 
Taaffego, po którym z natury rzeczy 
może nastąpić tylko gabinet nieprzyjazny 
Czechom!

Wczoraj znowu Izba poselska stała 
się widownią najbrzydszych skandalów. 
Znany denuncyant - demokrata tutejszy 
L u e g e r posła lewicy Swobodę 
(Niemca z czeskiem nazwiskiem) oskarżył 
o krzywoprzysięstwo (!). P. Swoboda jest 
pocztmistrzem w Tacliau. Otóż według 
twierdzenia Luegera, przeciwnicy polity­
czni Swobody nie śmią oddawać swych 
listów na pocztę w Tachau, ponieważ się 
obawiają, że je ciekawy pocztmistrz otwo­
rzy. Rozumie się, że te denuncyacye wy­
wołały w Izbie wielką wrzawę. P. Swo­
boda nazwał Luegera kłamcą i oszczercą. 
Poseł Poregger zaznaczył, że Lueger 
wprowadził najprzód ton karczemny do 
rady miejskiej a teraz wprowadza go do 
parlamentu. Wreszcie na wniosek posła 
Swobody wyznaczono komisyą celem zba­
dania denuncyacyi Luegera.

Poseł rosyjski przy dworze tutejszym 
książę Łobanow-Rostowski po­
wrócił do Wiednia. Gdyby z tego po­
wodu agenci panslawizmu mieli rozgła­
szać ponownie plotki o zbliżeniu się 
Austryi do Rosyi, nie trzeba tym mane­
wrom przypisywać najmniejszój doniosło­
ści. Rosya może się zbliżyć do Austryi, 
jeżeli się wyrzeknie wszelkich zamiarów 
zaborczych względem półwyspu bałkań­
skiego. Że zaś Austrya żadną miarą nie 
poświęci swych żywotnych interesów, a 
zatóm nie pozwoli Rosyi zająć strategi­
cznej pozycyi na półwyspie bałkańskim, 
to pewna.

Dziś przed sądem tutejszym rozpoczął 
się proces kawalera Schoenerera, 
oskarżonego o znaną napaść na redakcyą 
„Tagblattu“. Aż 56 świadków będzie 
przesłuchanych. Gdyby prusofilski kawa­
ler i tym razem miał wyjść bez szwanku 
z sali sądowej, buta jego prusofilska nie 
będzie już znała żadnych granic. . Ze 
względu zaś na wielką nienawiść, jaką 
prasa tutejsza (żydowska) umiała ścią­
gnąć na siebie, nie jest wcale rzeczą nie 
możliwą, że p. Schoenerer zostanie uznany 
niewinnym.

wskich, na dorosłych przypada 22,300, 
reszta na małoletnich. Mężczyzn wśród 
klasy robotniczój liczy się 65,62 procent, 
kobiet 34,38 prct. Właścicielami fabryk 
są przeważnie żydzi, stanowią oni około 
2/3 fabrykantów w sześciu litewskich gu­
berniach, w Mińsku zaś z liczby 47 fa­
bryk 8 zaledwie należy do chrześciau, 
reszta są żydowskie. Dzień roboczy jest 
niezmiernie długi, dochodzi niejednokro­
tnie do 17 godziu na dobę. Strona sa­
nitarna fabryk, zwłaszcza żydowskich, 
jest wielce wadliwą. — Przeciętny zaro­
bek tygodniowy wynosi dla mężczyzn 4 
ruble 49 kop., dla kobiety 2 ruble 32 
kop., dla uieletnich 1 rubel 33 kop. Od 
roku 1885 przeciętny zarobek tygodniowy 
dla dorosłych zmniejszył się o 4,5 prct. 
W dziale gospodarczo-rólniczym „Statyst. 
Wiad.“ zwracają uwagę na zatrważający 
ubytek żywego inwentarza. Po kilku la­
tach braku paszy inwentarz zmarnowany 
prawie za bezcen i posprzedawany z mu­
su, znowu się podniósł był w cenie, szcze­
gólnie konie; cena średniego konia for­
nalskiego od 50 do 100 rubli dochodziła, 
wołu płaciło się od 30 do 50 rubli, kro­
wa kosztowała do 30 rubli. W tym sa­
mym mniój więcćj stosunku podrożało 
mięso i nabiał; ceny zaś zboża i paszy 
obniżyły się coraz bardziej, tak, że pud 
(pud = 182/3 kilogr.) żyta, Jęczmienia, 
owsa, sięgał ledwie 45 kop.; innego ziar­
na jak grochu, gryki 50 kop, Siana i po 
20 kop. za pud zbyć nie można było. 
Mimo tak nizkich cen kupców na zboże 
nie było i dziś nie ma ich wcale, a sprzedaż 
zboża jest rzeczą daleko trudniejszą niż 
kłopotliwe jego wyprodukowanie. Natu­
ralne i konieczne następstwa takiego sta­
nu nie kazały na siebie długo czekać; 
zjawiły się one we formie bankructwa 
tak właścicieli jak i dzierżawców; ciągłe 
licytacye za długi i procesy o należność 
są na porządku dziennym, a środki przed­
siębrane już to w celu wydobycia nale­
żności z jednej strony, już to uratowania 
choć części mienia z drugiej, fatalnie od­
bijają się na stanie rolnictwa.

— Głośny spór pomiędzy p. Leo­
nardem Siemieńskim a sukcesorami 
Kramsty, ma być — jak do „Kuryera 
Oodzien.“ donoszą — załatwiony na dro­
dze polubownćj. Obowiązek arbitra przy­
jąć miał na siebie R. hr. P. — „Kur. 
Oodz.“ zapytuje atoli sam „Czy to pra­
wda ?“ i za autentyczność tój wiadomości 
nie odpowiada.

HIESS6Y.

Ojciec św. relacyi o badaniach ks. Pa­
stora, który od miesiąca pracuje w ar­
chiwach wiecznego miasta nad II tomem 
swój Historyi Papieży i odkrył, kilka 
bardzo ważnych dokumentów; z wielkiem 
zadowoleniem powitał Leon XIII wiado­
mość wspomnianego uczonego, że I tom 
jego dzieła w najbliższym czasie ukaże 
się w tłomaczeniu francuzkićm. Rozmo­
wa w czasie tój audyencyi weszła także 
na obecne radykalne przekształcenie, albo 
raczćj zburzenie Rzymu. Leon XIII za­
uważył przy tój sposobności, że jeżeli 
rzeczy te na obcych tak przykre spra­
wiają wrażenie, to ileż silniój oddziaływa 
to na niego, gdy się temu wszystkiemu 
przypatrywać musi. Z wyrazem wielkie­
go bólu wspomniał mianowicie Papież o 
planie pomnika dla Giordana Bruno, 
przedstawiającego śmiertelną nienawiść 
sekciarstwa do Kościoła.

W dniu 25 kwietnia na 
cmentarzu przy Porta di San Paolo 
poświęcono piękny pomnik pamięci zmar­
łego w roku 1884 niemieckiego malarza 
Riedla. Pomnik ten wykonany jest z ba- 
weńskiego granitu wedle rysunku hr. 
Sacconiego. Przedstawia on sarkofag, 
wznoszący się na pełnym stylu piedestale 
o 2 metrach wysokości. Na sarkofagu 
umieszczono pozłacaną płaskorzeźbę bron- 
zową z popiersiem artysty. W dniu po­
święcenia ozdobiony był pomnik przeszło 
20 wieńcami; jeden z nich złożony był 
w imieniu cesarza niemieckiego, inny w 
imieniu ks. rejenta bawarskiego, inny w 
imieniu królowej angielskiój; najpiękniej­
sze były od króla i królowój neapolitań- 
skiej. Prezes akademii di San Luca, 
Mariaui, wygłosił pierwszą mowę i po­
wierzył pomnik staraniu hr. Solms, nie­
mieckiego ambasadora. Hr. Solms po­
dziękował za cześć, jaką wyświadczono 
Niemcowi. Następnie mówił prof. Lowen- 
thal o zmarłym malarzu; mowa jego 
wzbudziła wielkie zajęcie. Nadto prze­
mawiali : Azzurri, jako reprezeutant rzym- 
skiój rady miejskićj, bawarski poseł przy 
Kwiryuale i Gregorovius.

sbjm, imwiraalia i laitanitna

Wiedeń, 4 uiaja. 
(Rozprawy nad budżetem oświaty. — Skandale w 
Izbie poselskiej. — Powrót ks. Łobanowa. — Pro

ces Schoenerera.)

(~) Dotąd trwają rozprawy nad bud 
żetem ministerstwa oświaty, ale główna 
kwestya została rozstrzygnięta na przed- 
Wczorajszóm posiedzeniu. Większością 
189 głosów przeciwko 53 Izba uchwaliła 
przejść do rozpraw nad pojedyńczemi 
artykułami budżetu oświaty. Do osta- 
taiój chwili było wątpliwą rzeczą, czy

Z I i S ! E P 0 L § K E E.
Z rocznika „Statystycznych 

wiadomości“, wydanym przez kance- 
laryą jeneralnego gubernatora Litwy, 
w którym z umysłu nie podzielono ludno­
ści ani podług wyznań, ani tóm bardziej 
podług narodowości, jak gdyby na Litwie 
mieszkał jeden prawosławny i rosyjski lud, 
(powiedziano tylko krótko, że sześć gu- 
bernii, stanowiących północno - zachodni 
kraj, społem liczy 7,386,528 mieszkańców), 
podaje korespondent „Przeglądu“ kilka 
ciekawych dat, które powtarzamy :

Na całej Litwie istniało w przeszłym 
roku 3100 fabryk i zakładów przemysło­
wych, która to ogólna liczba według gu- 
bernii tak się dzieli: w kowieńskiej 776, 
w grodzieńskiej 659, w mińskiej 596, 
w witebskiej 573, w mohylewskiój 510 i 
wreszcie w wileńskiój 168. — Ogólna 
wartość produkcyi wszystkich tych fabryk 
i zakładów przemysłowych wynosi około 
30.5 milionów rubli, a mianowicie na gu­
bernią grodzieńską, zwłaszcza na powiat 
białostocki, przypada 8,470,493 rs., na 
mińską 7,121,487 rs., na wileńską 
4 736,654 rs., na kowieńską 4,349,344 rs., 
na mohylewską 3,868,120 rs., wreszcie na 
witebską 2,115,140 rs. — Liczba ro­
botników, pracujących w tych fabrykach, 
wynosi ogółem 27,955, z czego blisko po­
łowa, bo 12,383, przypada na grodzieńską. 
Inne gubernie pod względem liczby pra­
cujących w fabrykach robotników idą po 
sobie w porządku następującym : gubeinia 
kowieńska 3513, mińska 3414, mohyle- 
wska 3354, wileńska 2882 i witebska 
2409. — Z ogólnej liczby robotników 
(27,950) fabrycznych w guberniach lite-

* Berlin, 5 maja. Cesarz przepę 
dził w sobotę 9 godzin siedząc na sofie 
lub na fotelu i po raz pierwszy spożył 
obiad w gronie swój rodziny. Lekarze 
byli z ogólnego stanu zdrowia zupełnie 
zadowoleni. Z powodu polepszenia się 
zdrowia monarchy biuletynu w sobotę 
wcale nie wydano. Nie sprawdza się 
atoli pogłoska, jakoby cesarz już tak da­
lece odzyskał był głos, że bez pomocy 
kartek rozmawiać mógł z otoczeniem 
swojem. Głos monarchy jest tak przy­
tłumiony, że go nieraz wcale zrozumieć 
nie można, przeto zawsze jeszcze używa 
cesarz papieru i ołówka.

— Niebawem odbędzie się 
tegoroczny walny wiec katolików niemie­
ckich. Prasa narodowo-liberalna twier­
dziła już, że wiec ten wcale się nie od 
będzie. Na to odpowiada „Germania“, 
że w ogóle nie istniała wcale kwestya, 
czy tegoroczny wiec ma się odbyć lub 
nie, chodziło jedynie tylko o wyszuka­
nie dogodnój na ten cel miejscowości. Opó­
źnienie powstało ztąd, że główny komi­
sarz wiecowy, ks. Loeweustein, zajęty 
był dotąd pielgrzymką niemiecką do Rzy 
mu, przeto nie miał czasu zająć się spra 
wą wieca.

— Minister oświaty rozporzą­
dził, że przedwstępne egzamina lekarskie 
mogą w razie niepowodzenia kilkakrotnie 
bez ograniczenia być powtarzane.

— W sprawie wznowienia 
listu gończego za byłym porucznikiem 
Techowem, otrzymała „Germania“ z 
poważnego źródła komunikat, z którego 
wyjmujemy następujące szczegóły: „Osa­
dzony w więzieniu magdeburskiem w roku 
1848 Techow, otrzymał od ówczesnego 
komendanta fortecy zezwolenie na zwie­
dzanie biblioteki miejskićj. Zobowiązać się 
jednakowoż musiał słowem honoru, że spo­
sobności tój do ucieczki nie zużytkuje. 
Pomimo to przygotował Techow w czasie 
częstych swych odwiedzin biblioteki 
wszystko do ucieczki i raz podczas tar­
gowego tłoku zdołał ujść towarzyszącemu 
mu żołnierzowi i znikł bez wieści. Zła­
manie danego słowa dostatecznie więc 
Techowa charakteryzuje.“ „Germania“ 
dodaje jednakowoż do komunikatu tego, 
że chociażby tak być miało, to bynajmniój 
uie widzi powodu, dla któregoby dzisiaj, po 
40 latach, na powrót Techowa nie miano 
pozwolić. Tak samo bowiem przyjmowany 
dzisiaj ze czcią i honorami Schurz, który 
w r. 1850 starając się o uwolnienie pro­
fesora Kiukla, przekupił dozór- 
ców więziennych, nie zbyt hono­
rowego dopuścił się czynu.

WŁOCHY.
Rzym, 5 maja. Wiadomo, z ja- 

kióm zajęciem śledzi Leon XIII studya 
historyczne. Zajęcia tego złożył Papież 
nowy dowód przy sposobności audencyi 
prywatnej, jakiej udzielił wczoraj w obe­
cności księcia Biskupa z Briien profe­
sorowi insbruckiego uniwersytetu, ks. Pa­
storowi. Z największą uwagą słuchał

£ a s s i 6, poniedziałek 7 maja
* Doniesienia urzędowe. Król zatwierdził 

wybór asesora sądowego Moliera w Toru­
niu na drugiego burmistrza miasta Elbląga na 
lat dwanaście.

* Na intencyą Cesarza odbędzie się jutro 
o godzinie 8 zrana w kościele pofranciszkań- 
skim msza św. zakupiona przez grono pań 
polskich.

* Do Redakcyl pisma naszego na powo 
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali 
Ks. L. Heymanowski z parafii OJąskiej pod 
Skalmierzycami 22,75 marek.

* Przypominamy miłosierdziu czytelników 
naszych parafią pogorzelicbą, która przez po 
wódź tegoroczną bardzo wielkie poniosła straty 
Pośrednictwo nasze chętnie ofiarujemy.

* Zwracamy uwagę bibliofilów polskich 
na rozpoczętą dzisiaj aukcyą dzieł z księgo­
zbioru po ś. p. ks. Biskupie Cybicho- 
w s k i m. Katalog księgozbioru tego obejmu- 
ji przeszło 2100 numerów, a zawiera bar­
dzo wiele dziel cennych i nader rzadkich.

* Przypominamy publiczności naszej, że 
dziś wieczorem odbędzie się w sali Hotelu 
Saskiego wielkie optyczne przed­
stawienie urządzone przez p. W. Korczaka, 
artystę sceny poznańskiej. Przedstawienie to 
odznacza się bogatym, a bardzo urozmaiconym 
programem — bliższe szczegóły podają afisze. 
Ufamy, że publiczność poprze nowe przedsię­
biorstwo sympatycznie znanego naszego artysty.

* Przypominamy, że w przyszły czwartek 
odbędzie się w teatrze polskim koncert muzy- 
kalno-wokalny śpiewaczki p. 8 u 1 i m y i 
skrzypka p. Gregorowicza, z następują­
cym programem:

Część pierwsza.
1) Wielka arya z „Trayiaty“ — p. Su­

lima. 2) Nocturno Chopina — p. Gregoro- 
wicz. 3) Bolero z „Nieszporów sycylijskich“ 

p. Sulima. 4) Mazurek Zarzyckiego —
p. Gregorowicz.

Część druga.
1) Walec z „Fausta“ Gounoda — p. Su­

lima. 2) „Piosnki cygańskie“ Sarassaty — pan 
Gregorowicz. 3) i 4) Dowolne.

Początek o godzinie 8 wieczorem. Ceny 
miejsc zwyczajne.

Dochód przeznaczony na cel dobroczynny, 
to też nie wątpimy, że teatr będzie szczelnie 
zapełniony.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 2 cm. t. j. z 1,76 m. do 1,54 m.

* Komisya sanitarna zbadała w dniu 4 b. m. 
w III rewirze policyjnym 38 pomieszkań i to 
32 parterowych i 6 sklepów, i uznała z nich 
28 parterowych i 3 sklepy za odpowiednie do 
ponownego zamieszkania.

* Położone w powiecie poznańskim dobra 
rycerskie Sapowice, obejmujące 527 hekt 
areału, nabył od p. Eberta p. Tiemann.

* Egzamin w podkuwaniu koni odbędzie 
się w Poznaniu w kuźni p. Spillera przy ulicy 
Strzałowej nr. 6 dnial41ipca. Podania wnieść 
należy do 15 czerwca na ręce przewodniczącego 
w komisyi egzaminaeyjnćj, weterynarza depar­
tamentowego i asesora weterynaryi Rufferta 
w Poznaniu (ulica św. Piotra nr. 6).

* Oborniki. Most pontonowy na Warcie 
oddany został już do użytku publicznego. Wi­
dok jego zdjęty został fotograficznie.

* W sprawie piorunociągów otrzymujemy

od p. budowniczego Muellera z Koźmina na­

stępujące UZTJPEŁNIEnie.
W numerze 105 „Kuryera Poznańskiego“ 

podane było do wiadomości „Piorunociągi“. 
Kto na budynkach swoich zabezpieczonych w 
prowincyonalnem poznańskiem Towarzystwie od 
ognia, postawi piorunociągi wedle pia- 
wideł sztuki urzędowój, temu dyrekcya Towa­
rzystwa zwróci 5 procent przy ryzykownem, 
10 procent przy z wyczajnem zabezpieczeniu, 
eśli powiatowy budowniczy po- 
wiadczy, że piornnociąg prawi- 

ułowo jest urządzony.“ Tymczasem 
Dodatek do § 29 ustęp trzeci Regulaminu, 
jako i rozporządzenie z dnia 26. marca 1886 
JNr 2806/86 Towarzystwa ogniowego powia­
da wyraźnie: „Die Begünstigung wird nur in 
dem Falle gewährt, dass die Fachmännische 
Anlage des Blitzableiters und seine Wirksam­
keit durch ein von dem Besitzer, auf seine 
Kosten zu beschaffendes Gutachten eines König . 
Baubeamten, oder eines von der Pro­
vinz i a 1-D i r e k tio n für ge eign e t er­
klärten Sachverständigen nach­
gewiesen ist.“ Udowodniwszy egzami­
nem mą kwalifikacyą wobec prowincyonalnéj 
Dyrekcyi Towarzystwa ogniowego w Poznaniu, 
mianowany zostałem na dniu 8 czerwca 1886, 
JNr. 5013/86 rewizorem piorunociągów na 
całe Księstwo Poznańskie. — Również roz­
porządzeniem zwyż wymienionéj Dyrekcyi z dnia 
26 marca 1886 JNr. 2806/86 zostałem pp. 
landratom, burmistrzom, komisarzom pp. ca« 
łemu Księstwu Poznańskiemu do zakładania 
piorunociągów polecony.

Koźmin, dnia 5 maja 1888.
Franciszek Mueller, 

egzaminowany i ustanowiony rewizor piorunociągów 
dla Dyrekcyi Towarzystwa ogniowego w Poznaniu,

* Piła. Dyrektorem gimnazyum tutejsze­
go mianowany został nauczyciel wyższy T h a 1- 
heim przy król, gimnazyum Wilhelma we 
Wrocławiu.

* Nakło. Powiatowy inspektor szkólny 
dr. Otto z Nakła mianowany został dyrekto­
rem seminaryum w Pilchowicach na Górnym 
Slązku.

* „Staatsanzeiger“ ogłasza sankcyą uchwa« 
lonsgo przez Sejm prowincyonalny W. Ks. Po­
znańskiego z dnia 15 marca r. h. „Dziewią­
tego dodatku do zrewidowanego regulaminu dla 
Stowarzyszenia ogniowego W. Ks. Poznańskie­
go z duia 9 września 1863“. — W imieniu 
Króla JMci podpisany jest następca tronu 
Wilhelm.

* Miasteczko Lubań w gubernii witebskiej, 
obrócił pożar niemal całe w perzynę. Ogółem 
spłonęło 56 domów mieszkalnych, nie licząc 
w to zabudowań gospodarskich; oprócz tego 
spłonęło kilkadziesiąt sklepików, należących wy­
łącznie do żydów. Nadto straciło życie w pło­
mieniach dwoje drobnych dzieci starozakonnego 
Wulfa Mejersona i parobek.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 8go 
maja św. Stanisława B.

Pojutrze dnia 9go maja św. Grzegorza 
Teol.

TisŁBenAirr.
Berlin, 7 maja. Wydany o go­

dzinie 9 biuletyn brzmi:
Ponieważ z powodu obfitego wy­

dzielenia flegmy sen był przerywany, 
przeto czuje się Cesarz dziś cokolwiek 
osłabionym. 

Telegram giefidovey
Berlin, 7 maja 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs z dnia
Pszenica słabićj. 

na maj-czerwiec . . •
na wrzesień-październik .

żyto osłab.
na maj-czerwiec.... 
na czerwiec-lipiec . . •
na -wrzesień-październik .

Ole] rzep, stale.
na maj............................. •
na wrzesień październik .

Okowita osłab.
opodatkowana
w miejscu..........................................
na maj-czerwiec.........................
eksportowa ....................................
na maj-czerwiec...............................
na sierpień-wrzesieu ....
spożywcza....................................
na maj-czerwiec...............................
na sierpień-wrzesień ....

Owies
na maj-czerwiec..............................

Wjp żyta wsp......................................
Wyp.-okowity kw................................

„ „ eksportowa .
„ „ spożywcza. .

Kurs z dnia
Consol. 4°/o . ....................................
Poznańskie 4°/o listy zastawne .
Poznańskie 3ł/g°/o hsty zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . •
Austryackie banknoty ....
Austryackie renta srebrne . . .
Rosyjskie banknoty........................
Rosyjskie consol. 1871 ....
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5% listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierskie 4% renta złote . .
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje
Lombardy....................................
Usposób, bardzo spok.

Szczecin, 7 maja 1888. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok.
na maj-czerwiec.........................
na czerwiec-lipiec . . . •
na wrzesień-październik . . .

Żyto stale.
na maj-czerwiec.........................
na czerwiec-lipiec ..... 
na wrzesień-październik . . .

Olej rzep, niezm.
na maj-czerwiec . . . •
na wrzesień-październik. . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza....

„ ekspertowa. . . .
„ na maj-czerwiec eksport 
, na sierpień-wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

175 25 174 50
178 25 177 75

122 50 123 —
125 50 125 —
130 60 130 25

45 60 45 80
46 — 46 —

98 90 99 10
35 - 34 60
34 40 34 10
35 90 35 70
54 30 54 20
54 - 53 70
55 50 55 20

120 25 119 75
2250 2550

120,000 120,000
10,— 20,—
40,— 59,—
4 5

107 20 107 20
102 40 102 40

99 90 99 90
104 40 104 40
160 60 160 60

64 50 64 40
168 30 168 15
91 00 91 30
81 40 81 60
51 60 51 50
46 — 46 25
78 — 78 25

140 10 141 90
93 10 93 25
85 75 35 75

177 - 177 -
177 80 178 -
179 - 179 -

119 - 119 50
121 50 121 50
126 50 127 -

47 — 47 -
47 - 47 -

53 30 52 50
34 20 33 60
33 80 33 30
35 50 35 —

11 50 11 50



Wia&t i irtrsfycne.

* Przeglądu Kościelnego, pisma miesię­
cznego, poświęconego u a u.» katolickiej i życiu 
kości- In-rnu, wydawanego przez ks. Władysława 
Jaskólskiego, proboszcza w Dolsku wyszedł 
zeszyt na miesiąc kwiecień i zawiera: Arty­
kuły wstępne; Pismo świę'e iib-r suc rdotalis
— Kościół katolicki w Niemczech na początku 
XIX wieko. — Obrazy religijne dla Indu ka 
tol ckiego. — Int ro t niski XX. Ziuartwyeli 
wstańców we Lwowie i zapatrywania pomię­
dzy Unitami w Galicji na Kościół katolicki.
— Z pola kościelno-p ¿¡tycznych praw: Patron 
kościoła, na którym ciąży onns fabriaae, ma 
obowiązek budowy, odnośnie r pnracyi mara 
lnb plota okalającego cmentarz, na którym ko­
ściół stoi. — Metryka nie zaopatrzona w pie­
częć nie j.-t dokumentem publiiznym. — Ka­
żdy i złouek dozoru kościelnego jest urzędni­
kiem państwowym w myśl § 359 prawa kar­
nego. — Przeszkadzanie w nabożeństwie. — 
Kwestye teologiczne. — Uwagi i wsk zów'.i 
pastoralne. — D-kreta św. Kongr g.cyi. — 
Acta 8. Si dis. — Wiadom ści literackie. — 
Uroczystości jubileuszowe w Rzymie. — Kro­
nika: Poznań. — Rzym. — Włochy. — 
Szwajcarya. — Anglia. — Hiszpania. — 
Różue wiadomości.

* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 278 za­
wiera: Artykuły: Zygmunt Wróblewski 
przez J. J. Bogttskiego. — Lorenzo, opowia-

danie ptz^z Adama Kreehowieekiego (ciąż dal­
szy). — Stefan Hermanowicz przez St. Li- 
bickreg >. — Sp..w:tdż (bum reska) przez Edwar­
da Siwiń-ki-g... — .Szczęście“ przez Hajo ę 
(dokończenie). — Listy z Fr.tueyi przez E. P. 
— Spirytyzm wobec nauki przez ,J K. Po­
tockiego.— E.uilian Czyrnitński przez ił. Wo- 
Iow-ki-go. — Kronika tygodniowa przez Sr. M. 
!iz- — Przegląd polityki zagranicznej przez 
P, o-zywoja. — Nasze ryciny. — Przegląd pi- 
sminniczy. — Odpowiedzi od H-dakcyi. —- 
i'g’o-z. ma. — Dodatek: Wiktorya Regina, 
ze wspomnień narz czocćj, napisał Jan Zaoha- 
ryasiewi.z (ark. 17-ty). — Prawnie poślubio­
na, powieść, przełożona z angielskiego przez 
T. P. (aikusz 13-ty). — Ryciny: Zygmunt 
Wróblewski, rysował W. Pudkowiński. — Ste­
fan Hermanowicz. — Motyw z ulicy Kano- 
nicznćj w Krakowie, rysunek oryginalny S. 
Tondosa. — Pomnik Adama JUi> kiewinza, pro­
jekt Teodora Ryglera. — Malarze polscy w 
Mona hinui. — Emilian Czyrniański. — Po­
grzeb Zygmunta Wróblewskiego w Krakowie, 
rysował na miejscu Czesław B. Jankowski. — 
Z jarmarku, rysunek z obrazu Ludwika Kurelli.

rr/yóyiJ «¡o ¡'•kummI®.
P s. c a i 6 maja

LUBIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Książę Czai toryski z Sielca, pani Ponińska 
z f.iin lią z Komornik, Korytow ki z Ga­
licy!, Schuder z Berlina, Sikorski z Prus 
Zachodnich, Lewandowski z Jeżewa, Ch ł-

Dnia 3-go maja zakończ)} nagle, żywot docze­
sny u wód w Koenigsteiuie (1974)

delegat biskupi i proboszcz kamieński,
skończywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w Kamieniu po sprowa­
dzeniu ciała, o czetu donosi krewnym i znajomym 
w smutku pogrążony brat

Jan Wyczyński z rodziną,
syndyk konsystorski.

Poznań, dnia 6 maja 1888.

(1988)

Ordynuję przy zakłrdzie ką­
pielowym w JastrzemMii.

Dr. Mikołaj Witczak.
■

Od 1- go k w i e t n i a mieszkam (1706)
przy ulicy ś-go Marcina nr, 18, narożnik ulicy M. Rycerskiej.WĘCLEWSKI,

łekarz-dentysta.
Przyjmuję od godziny O-tej do I-tej

z wyjątkiem niedziel i świąt.

Osiedliłem się tutaj jako lekarz, chi­
rurg I akuszer. (i960

Mieszkam w hotelu Wowaka. 
Gostyń, dnia i maja 1888.

s ZCleiM.ey,

król, fizyk powiatowy.

Przyjmuję chorych od godziny 10 — 12 przed południem 
i od godziny 3—5 po południu.

Poliklinika bezpłatna od godziny 729-10. (1934)

Dr. W. Stan, k asystent prof. Jurasza w Heidelbergu,
Speeyalista w chorobach gardła, nosa i uszu.

Poznań, Sty Marcin 14, I.

Suknie damskie
gustownie i tanio podług modeli paryzkich wykonuje

Brunisława Gałecka,
Magazyn mód. Poznań, Wiedeńska ulica nr. 7.

1'czennice przyjmuję na stancyą. (1973)

surowe, czystego i wybornego smaku od 100 fen. do 1.60 mrk. 
za funt (przy odbiorze 1O funtów i w calkich miechach 
taniej) jako też żawsze świeżo paloną parową (1934)

Kawę (JfeBaiige)
od 1.40—1,80 marek za funt,

Herbatę chińską
ostatniego sprzęta po 2, 3, 4 i 6 marek, za funt, oraz bardzo dobre

prucie herbaciane«
Araki, rumy, kouiaki, franc. czerwone 

i wigierskie wina
poleca

I. Nowakowski, Inowracław.

Księgarnia
w połączeniu z skła­
dem papieru i inatc- 
ryalów piśmiennych 
jedyna katolicka w mie­
ście liczącein przeszłe 
20,000 mieszkańców 
jest do odstąpienia pod 
bardzo korzystnemi 
warunkami. Zgłosze­
nia pod lit. J. J, 1989 
przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera Pozn.

kowski ze 8tarogtodr, Jaraczewski z Lipna, 
dr. Brotker zoSrenu, Grabski ze Skotnik, 
Sczanieuki z Podaszewa, Czarliński z Bro- 
chnowa, Brauziński z Ostrzeszowa, Schmidt 
z.- Siudy, hr. Czarnecki z Ruska, hr. Po­
tni.cki z Prucbiiowa, Dzialowski z Iwna, 
Packerniann z Wągrowca, Jaeoby z Berliua. 

-- f" ' h Jtfe «:! b ¿i-.UKNM L
Pani Mieczkowska z Belęeina, Jackowski 
z Kuźnicy, Ra zyński z Niedubitia, sędzia 
W,-i s z.G styui.i. Wójtowski z Wągrowca, 
Wojciechowski z Królestwa Polskiego, 
Eriedłaeud- r z Berlina, Jacobsohu z Wro­
cławia. .

Skrzynka do listów.
X. S. w P. Wszystkie składki mają 
wyraźne przeznaczenie, którego nam 

Polecamy raz jeszcze tę

W
swoje 
zmieniać nie wolno.
sprawę w kronice miejsiowćj.

ftjKłSUiłli cuU m itrorolotjióztn> w Paleamu.
w luajn.

DeU Barometr W:a r
Stan 1 Tenip

i go.hsinft powierrtu ' Jrti
6. Pop. 2 761,9 !l'ldZ. uin. pochmurno 4- 12,3
6. Wie. 0 762.1 Pin. silny poohiuuriio -+- 9,2
6. Ran. 7 761,8 Z. silny pól pogod. 4- 7.9
8. Pop. 2 7612 ¡Z. silny. a&chiD *) 1 + 9.7
6. Wie. 9 700.0 iPłnZ. sil. zachm.'-) 4- 7,6
7. Ran. 7 762,0 |PlnZ. urn. zadim. 4- 7,7

l) 0 godzinie 123/4 deszcz.
D Po poltidnii i wieczorem deszcz.

Dnia 5 maja maximum ciepła 4- 13°5 Cel.
. i, minimum ciepła 4- 6"7 f'cl.

Dnia 8 maja maximum ciepła J- 18°7 Cel.
„ . minimum ciepła -t- 74) .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
.l os. Zeit.‘ jak ua-tępuje:

Cokolwiek cieplej, przeważnie po.oda i sucho 
przy ziuienuem zachmurzeniu i umiarkowanych lob 
ostrych wiatrach. Pasami ib szcz burzliwy.

Prowincyi saskiej cztero-procentowe listy 
rentowe. Najbliższe ciągni-nie odbędzie się 
w połowie maja. Przeciwko stratom kursu, 
wynoszącym przy losowaniu około 48/a procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Neubur­
ger. Berlin, Französische Str. 
Nr. 13, za premią 8 fen. za 100 marek.

G ćFOJAS;

(W) Posnań, 7 maja. (— Sprawozdanie 
giełdowe. — )

Stan powietrza: poebm.
Zyto slabiśj.
Ceoa wyptiwirdtiuu* Wy, wiedziano

—, — cent., uiaj 108,— ofiar., maj-czerwie: 108 — 
ofiar., czerwiec.lipiec 1(9 ofiar, wrzesień-pażdzier- 
nik 118,— płac.

Orni.» słabiej.
0-mn w/pnwiedts . Wyp.iwitdjnan 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pl., Só-ta 
51,50 plac., 7()-ta 32,— pic., czerwiec 50-tu 52,20 
plac., 70-ta 82,70 plac., lipiec 50 ta 52,90 płacono, 
70-ta 38,40 plac., sierpień 50-ta 58,50 plac, 70-ta 
38,00 płac.

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena

wypowiedziana —,— mrk., za maj 107,- mrk., 
wrzesień październik 117,50 m.

Bekanntmachung!
Auf 2(1. Januar dns’ S Jahres ist 

in dem Hausflur des Hauses Schützen- 
strassa nt-. 0 hierselbst eine neuge­
borene mtlunlichc Kindesleiche ge 
funden worden. Dieselbe ist in 
eine grauseid, ne zerissene Taille 
und in eine blaugeblfiinte Schürze 
eingewiekelt gewesen. (1975)

Die Mutier des gefundenen Kin­
des hut bisher nicht ermittelt werden 
können. Es ergeht daher an alle 
Diejenigen, welchen Umstünde be­
kannt, sind, die zur Ermittelung der 
qu. Mutter führen könnten, hiermit 
ilas Ursachen, von ihrer Wissen­
schaft zu den hiesigen Akten J. 
858. 88. Anzeige zu machen,

Die bei der Kindesle che Vorge­
fundenen Gegenstände, können im hie­
sigen Sekretariat besichtigt werden.

Posen, den 30. April 1888.

Der Königliche Erste Staatsanwalt,

Rozbiór Dekalogu
(Dziesięcioro Przykazań)

dla klas wykształceńszych
przez ks. St. Załęskiego T. J.

Cena za egzempl. 8» maj. 6 ark. ścisłego druku 50 fen. 
z przesyłką GO fen. Wydała i poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

r
!©Bae-BE®S5»0B®ra»iaES®B
Dü. I. mom,

!
 lekarz zdrojowy
ordynuje jirzez cały se- j

zon w Karlsba*' 
<ii«ie „zur Stadt AVar- 

' .schau“ Kaiserstrasse.

Pólnocnoaiiicinicckie
Towarz. asekuracyjne od Gradobicia w Berlinie.

Suma zabezpieczona z końcem r. 1887 M. 429,411,940 
Rezerwa „ „ „ 500.000
Ilość członków „ „ 59,099

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do teg< ż 
Towarzystwa przyjmują ' (1890)
Z. Mazurkiewicz, Poznań, Ign. Radkiewicz,
______Reprezentacja na W. Ks. Imn,<d<ftir.

Matcryc wełniane na suknie,
Flanele deseniowe, gładkie i w kratę,

aa poszycia watowaa©,
Aksamity, plusze, jedwabie,

PŁÓTNA. I STOŁOWIZNĘ,
Płóclenba na pościel. (517)

_= z,

Kobierce, chodniki,
BIEKIZUSTĘ i t. «1.

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście uizkich

■J, S® Kamieński,
Skład płócien, bławatów i jedwabi,

Stary Rynek 76, obok pałacu hr. llzUtyńsklch.

Zakład chemiczny
dla wszelkich

nieprzemakalnych i ognio­
trwałych wyrobów.

Wszelkie przykrycia nieprze­
makalne, (1883)

Płaszcze i ubiory nieprzema­
kalne dla Panów i Pań 
z każdego materyalu do­
starczamy.

Również gotowe ubrania przyj­
mujemy do impregnowania.

Orhwski i Sp.,
Poznań, Willielmowska ul. 21.

|76| I» o <11- ó ż; ii.j sj e y e R 76

Kąpiele Langenau
Stacja tolci id., HraWwo Ktotóie. 

Kąpiele mulowo-stalowc; serwa­
tka, kefir i t. d. (1795) 

Frekwencja w 1887: 3828 osób. 
Pocz. 1 n aja. Prospektu gratis.

Siegeneralor do łachowauia włosów,
bez ułowili i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma t,ę wyborną 
własność, iż przywraca włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nii-naturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lnb cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z dragićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlanera Regenerator do farbowania włosów przyw-raca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 markę 50 fen. (2204)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Htury liyiielc ni-, ii'?'.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonśi Apteki w Poznaniu.

Szanownój Publiczności polecam mój bogato zaopatrzony
slzła.d_ suilzn.a. 

i gotowej gardei^oby męzkiej
wykonanej w własnej pracowni.

Co dopiero odebrałem śnieżą przesyłkę ubiorków dla chło­
pców w wielkim wyi orze. (1855)

ej

Ubiorki począwszy od 3.00 mrk. do najeleg.
pale+oty męzkie 12,00 » w „
ubiory 15,00
spodnie 3.50 Ił łł Ił
żakiety 7.50 łł łł Jł
szlafroki 9,00 łł ł> łł

Matery© Sprzedawane na metry odstawiam dla sprzedających 
z drugiej ręki z pewnym rabatem. — Obstalunki wykonuję w jak 
najkrótszym czasie podług najnowszych żumali. — Zwracam także 

Przewielebnemu Duchowieństwu uwagę na to, iż wyrabiam

reviercn(iy i płaszcze
również podług najnowszych żurnali i dobrego kroju.

ŁB. Kalinowski, «
Poznań, Jezuicka ul. 1». sfesi

Bareże czarne i kolorowe
poleca po 20—30 fen. za metr (1941)

Ludwik Baumgardt, Ulica Wroniecka 25.

Okowita (z beczką) za 1OO litr. 10,000”/.
Tralles. Wypowiedziano----- litrów. Cena w,.
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50 
o, odatk. 51.10 mk, 70 m. opodtk. 31,80 m.

W). Paitiać- 7 maja. O-uy <<>«<:. i*«»t|. 
na ir. - 12f 0 1300 rk nr. 0 11,25 H75.sk, 
r ż u a nr. 1 0 i 1 9.25 9.C0 uirk. po 60 kił- ir. 

fleevtarn w Pnrnaninl TOWAR ~~
dnia 7 maja 1888. piękny średni pośledni

Psz- uica . . 100 kilg. 18 20 17 80
nowa . . . — —j -I- — — —

Żyto .... - 10 9u, 10 50 10 10 -
Jęcimień . . — 11 ¡50 10 80 —
ÜWlHi , , . - 11 40 10 ¡70 10 30j—
Grach wrzący . • — - - —.

» na pauzę 11 — 10 50 i~r
Kartofl« . . . 4 80 -li— —!—i—
Lubin żółty. . - — - 1^1". niebieski — — — —
Rzepik zimowy — — —
Rz-‘P zimowy — J —- — j —

—•
(Äadestano).

Zakład lecznicy
Ftostenhof (1936) 

(w Styryi, stacya Kapfenberg)
od 1-go maja otwarty.

Kierownik ¡zakładu zawsze ten sam.

Uwaga dla palących I Kto pragnie palie dobre 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki .VULKAN“ J. F. .1 Komen- 
dzlńskie go w Dreźnie. (In. 8

Amatorzy i znawcy papierosów.
n i.ijiiiii i ■■ i... i ll■!l■lJ ii mu...... iii » ■ i in mmi mm

Żelazne szafy do pieniędzy
i z 3 kluczami, stóaownn dla kas koŃciel

' nych, jako też żelazne szkatułki 
takeż do wmurowania, (648)

wagi do ważenia bydła 
wagi (lecysnahie

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Szafy do todi
najnowszej konztrukcyi,

Meble ogrodowe
żelazne w rozmaitych deseniach,Maszynki

do koszenia trawy,
poleca (1918)

T. Krzyżanowski,
Poznań. Szewska ul.17.

¡Markizy
w do okien zwyczajnych i wy stawnych wykonuje spie-

Sszr.le i tanio (1787)

Zakład tapwsRJetatyjiiy
| J. W.

Podgórna ulica 5.

WUiką, paytyą, tanich materyi na suki
począwszy od 20 fen. za metr poleca (1!

Ludwik Baumgard.1
ulica Wroniecka 35.

ofiaruje Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli 
domów wybór pomieszkali rozmaitej wielkości. Odnośne 
listy są wyłożone w następujących handlach:
•J. Ncumanna, plac Wilhelmowski 8. (1751)
Pmila Mattheus, plac Sapieżyński 2a.
II. Ijeitgcbra, ulica Wodna 14.
S. Engla, Chwaliszewo 1 jako i w biurze Stowarzyszenia 

przy ul. Ogrodowej 1O w podwórzu na lewo parter.
Poszukują umieszczenia:

Nauczyciel domowy w średnim 
wieku, z wieloletnią praktyką

Nauczycielka egzaminowana, bie­
gła w francuzkieffl i angielskiem 
(w Paryżu była rok a w Londy-

, nie 3 lat ').
Nauczycielka egzaminowana, wy­

soko muzykalna, biegła w języ­
kach. ‘ (1969)

Nienika-kaiollczka, biegła bardzo 
w muzyce, franęuzkiem i polakiem.

Nauczycielka egzaminowana, w 
średnim wieku do początkujących 
dzieci na 300 marek penśyl.

Bony freblowskie, biegłe w ję­
zyku niemieckiem.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ul. 7.

Skład hurtowny win wę­
gierskich poszukuje doświad­
czonego z handlem win obe­
znanego kupca, jako

dysponenta.
Listy proszę adresować, Po­
znań postlagernd snl» 
A. S. IOO. (1970)

Potrzeba od 1-go lipca:

pisarza
z pensyą 100 tal: (1971)

gospodyni
na pański stół.

Kopie świadectw do Iłom. Ar-
sicwa p. Gniezno.

.Gospodynie
w różnym wieku, obeznane dokładnie 
z chowem inwentarza, dobrem goto­
waniem, prani,m i prasowaniem. 
zaopatrzone w chlubne świadectwa, 
mogę każd-go czasu polecić. Pro­
sząc o łaskawe oferty przyrzekam 
skorą i rzetelną usługę Zybert, 
ni. teatralna w Poznaniu. (1978)

Nauczyciel,
którego jako Polaka pozbawiono po­
sady, posiadam y dobre świad., obe­
cnie, w Poznaniu, prosi o zatrudnienie, 
np. w udzielaniu lekcyi na forte­
pianie i w elemen arnych naukach, 
alfo za nauczyciela domowego. P.a- 
skawe oferty przyjmie Ekspedycya 
Kuryera Pozn. E. L. 1856.

Do mojego handlu korzeni 
win, cygar i nasion potrzebuję

ucznia
władającego obiema językami 
krajowemi (1897)

A. Kosocliowiez
w Miłosławiu.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasióski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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